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Rozejm celny a interesy
P o ls k i .

i

Podstaw ą rozejmu ce ln e g o  ma  
być ustalenie daty, poprzedającej  
dzień  ęebrania s ię  konferencji m ię ­
dzynarodow ej. O d  tej daty  —  cła
ob ow iązujące  w  państw ach , które  
przystąpiły j 0 konw encji o rozejmid  
c t i i y m ,  miałyby ulec  stabilizacji na  
prrefciąg d w ó ch  d o  trzech lat. Już 
ten zasadniczy m o m en t  p rop oaow a-  

k °nw encji przedstaw ia  dla Pol-  
8 1 dużą trudność. Polska b o w iem  
znajdoje się  w  o  w ia le  gorszej sy ­
tuacji od innych  państw , nie posia-  

aJ^c dosta tecznej  l iczby długoter­
m inow ych u m ó w  h an d low ych , d o ­

k o w a n y c h  n a leżyc ie  do jej po-  
^ zeb . Z aw arte  d o ty ch cza s  przez  
P olsk ę  u m o w y  h an d low e  w  w ięk ­
szości sw ej p osiadają  charakter pro­
wizoryczny Z g o d n ie  z o św ia d c z e ­
niami, p oczyn ion em i w praktyce  
ńandlu zagran icznego  i za leżn ie  od  
Potrzeb życia  g o sp o d .  um ow y te  p o d ­
daje się  rewizji. D o ty ch cza s  p os ia ­
dam y na p o d sta w ie  obopólnej z g o ­
dy: naszej i pań stw a  zagran icznego  
s w o b o d ę  w prow adzan ia  zmian k o n ­
w encyjnych  s ta w e k  ce ln ych  w  n a­
szych traktatach han d low ych . N ato-  
®,ast po  zaw arciu  k onw encji  o ro- 
*e Jmie ce lnym  — sw o b o d a  ta byłaby  
Zx Pełnie skrępow ana. Z m ian y  takie  
rn°g!)byśmy przeprowadzić  jed yn ie  
z pow ołaniem  się  na wyjątki o g ó ln e  
1*“ specja lne  — i m usie libyśm y pod-  

£ ac te zmiany pod  rozpatrzenie  
onferencji ek on om iczn ej  w szystk ich  

“ygnatarjuszy rozejmu, którzyby za-  
ecydow ali o los ie  tych  zmian.

P i^1f.Wazn£V trudność przystąpienia  
° ‘ski do kon w en cji  o rozejm ie  c e l ­

nym przedstaw ia rów nież  na łożon y  
* a kcntrahentów  tej Konwencji o b o ­
w iązek  przystąpienia  do  układu o  
zakazach i ogran iczeniach  p rzyw ozu  
1 w yw ozu  (z r. 1927). P o lska  dotych-
cZas do  teg o  uuładu nie przystąpiła  
z p o w o d u  wojny celnej z N iem cam i.  
*® sytuacja  w y w o ła ła  koniecz-  

n°»ć w yd an ia  zarządzeń  prohibicyj-  
nych w stosunku d o d m p o r tu  z Nie-  
mi«c, oraz w prow ad zen ia  św iad ectw  
Pochodzenia . D o ty ch cza s  stan ten  
uległ tylko n iew ielk iej  zm ianie  1 

’lska cofn ąć  tych zarządzeń  do  
e wili zaw arcia  traktatu han d low e-  

z N iem cam i nie  b ęd z ie  mogLi. ’ 
D alszem  zastrzeżen iem  co  do  e-  

jc en lu ®lnego przystąp ien ia  Polsk i do  
ni 1j'VencP 0  rozejm ie ce ln ym  —  jest  
reg . ° 6t* te c z n e  z a b e z p ie c z en ie  inte-  
c j e ° vv. Państw ro la iczych  w  projek-  
roln;ej konw encji .  P o lska , jako kraj 
i n o ś c ^ ’ n’C m o z e  p o zb a w ić  się m o-  

ochrony s w e g o  rolnictwa.  " P raw • 1 • 1j  . e  w  projekcie  konw encji  przewiej-; . r  ' - i i
gólnych ,eSt W w 3H*ttKach °-  
cą rolnictw°Żnj ŚĆ, PrzyJ cia z Pom,°'
niem, jed nV U t k n i ę t e m u  przesile-  

l ^natc nie m ożna  uw azac,
y rz®pis ten  z a p ew n ia ł  rolnic­

twu ao8tatec*r. w j  •
sta teczna decv  ochro ,n ę *. « d yz  °"
wziętych i o d P *  C°  d°, ,ako."CI P° ’• > . Pw  zaradczych  sp o­

ży w a ć  mia aby w ręk ach  czynnika  
m ię d z y n a r o d o w e j ,  a w ię c  z natu-  
y rzeczy, o p in a ją c e g o  n a le ż y te g o  
• zum ienia dla in teresów  n a sz e g o
Łraju.

, udności i zastrzeżenie z pun-
,   ̂ w idzenia pol8kie g0 zestaw ił w

y «. e „Zagadnienje m iędzynaro- 
c.z^Ve®Q r07*̂ rn*?̂  Celn ego“, um iesz- 
dlu ° ym w ^ r‘ 5 . "Przemysłu i Han- 
ia l ’i p: w icem inister Dr. Fr D ole-
Ligi Nl°ry .^ra! u^z>ał w pracach  
le  dęi ar° d ó w  i który stanął na cze-  
m iędzv^ac^ P ° lsk*c i n * konferencji

Y J o a r o d o w e j .
t p K w i n i e w ą -  
nie konw  Cna Praktyka. w  dziedzi-  
Z achodrń«rc '̂ handlow ej w  Europie  
dobitnie  u l j  Środ k ow ej w f  stępuje  
kierunku stl * . n sk ie m  tendencj, w  
i r ze s 'o lf .  . 'Iizacji ce ł  u m o w n y ch
kolw iek  te , autonom icznych , jak- 

a<s«cja ta realizow ana

by ła  szerok o  w  E uropie p rzed w o ­
jennej w  okresach  od 1892 r. do  
1902 r. i od  1904 r. do  w yb u ch u  
wojny św iatow ej,  — to jednak  d o ­
tąd ten d en cja  ta objektyw izow ała  
się  pod w p ły w e m  w y łą czn ie  u m ów  
bilateralnych (obustronnych) oraz  
klauzuli n a jw ięk szego  uprzywilejo­
wania. Z astąp ien ie  lub w zm ocn ien ie  
za sa d y  stabilizacji c e ł  przez u m o w ę  
p aryte tow ą  zb iorow ą jest k o n cep cją  
now ą, której s to so w a n ie  ła tw iejsze  
jest  dla państw , które posiadają już 
ze  w szystk iem i krajami d ługoterm i­
n o w e  u m o w y  han d low e  dw ustronne.  
Z a g a d n ien ie  w ię c  stosunku u m o w y  
zbiorow ej o pakcie  ce ln ym  do bila­
teralnych (obustronnych) k o n w en cy j  
han dlow ych  p osiad a  dla Polski p ier­
w szo rzęd n e  znaczen ie ,  jako dia kra­
ju, który dotąd  nie zawarł szeregu  
u m ó w  han d low ych  oraz posiada u- 
m o w y  h an d low e  krótkoterm inow e,  
których rewizja m o że  o k azać  s ię  
nieunikniona w  czasie  trwania pak­
tu ce ln eg o .  W sze lk ie  n ied om ów ien ia  
lub brak n a le ż y te g o  w y iaśn ien ia  t e ­
go  stosunku u m o w y  zbiorow ej do  
dw ustronnych  k on w en cyj  osłabiłby  
zdolność  n egocjacyjną  Polsk i na rzecz  
państw , które posiadają d o s to so w a ­
ną do  sw y ch  potrzeb, oraz w ystar­
czająco  zróżniczkow aną taryfę, i je ­
d n o cześn ie  zawarły już w szystk ie  
interesujące  je i najw ażniejsze  dla  
r..ch traktaty h an d low e. P o w a ż n e m  
rów n ież  zagad n ien iem  jest kw estja  
now ej polskiej taryfy ce lnei, której  
o g ło sz e n ie  m o ż e  przypaść z e  w z g lę ­
d ó w  ściśle techn icznych  już p o  za­
warciu Daktu ce lnego .. .  W reszc ie  
p o w a ż n e m  rów nież  zagad n ien iem  z 
punktu  w idzen ia  p o lsk iego  jest ch a ­
rakter w yjątków  od  zasad y  stabili­
zacji, które p o czy n i  przyszła  k o n fe ­
rencjo. W yjątki te w  za leżności do  
_ch Rozciągłości i rodzaju m ogą p o ­
w a żn ie  w płynąć  na ustosu n k ow an ie  
s ię  w zajem n e  zdolności n eg o cja cy j­
nej p o szczeg ó ln y ch  państw , oraz na  
p ersp ek ty w y  ich handlu zagranicz­
nego".

A le  n iety lko  w  P o lsc e  projekt  
rozejm u c e ln e g o  budzi o b a w y  i za ­
strzeżen ia . Cały szereg  państw  mniej  
up rzem ysłow ion ych , a n a w et  i I ran- 
cja. widzi w zaw arciu  paktu c e ln e ­
go  rozb ieżn ość  m ięd zy  w łasn em i  
in teresam i gosp o d a rczem i a in tere­
sem  gospodark i św iatow ej. P ań stw a  
rolnicze, szczeg ó ln ie  środkow o-euro-  
pejskie , których rynek  chciałby zd o ­
b y ć  p ań stw a  w y s o c e  uprzem ysło  
w io n ę  (jak np. A n glja )— przystąpią  
do rozw ażań na tem at paktu ce l­
n e g o  z ca łkow itą  rezerw ą i b ędą  
u siłow a ły  p oczyn ić  sp ecja ln e  zastrze­
żen ia  dla s ieb ie  w  an ek s ie  z a łą czo ­
nym  do konw encji.

P o lsk a  nie b ęd z ie  w ię c  pod  
w z g lę d e m  stawiania  zastrzeżeń  o-  
d osobniona , jakie zaś  s tan ow isk o  
zajm ie P o lsk a  na tej konferencji,  
m ożna w y w n io sk o w a ć  niety lko  z 
p o w y że j  z a c y to w a n y c h  u w a g  p. w i­
ceministra dr D oleżala , ale rów nież  
z e  s łó w  p. ministra Spraw  Z agra­
n icznych  Z a le sk ieg o ,  który w w y ­
wiadzie  udzie lonym  przed staw ic ie lo ­
wi Mjencji „Iskra" o św iad czy ł  rn. in.: 
„P o lsk a  zgodzić  s ię  m o że  jed yn ie  
na takie  k o n w en cje  m ięd zyn arod o­
w e, które w zu p e łn ośc i  zab ezp .  s- 
czają jej interesy. O  żad n em  p o ­
św ięcen iu  in teresów  Polski na rzecz  
czy ich k o lw iek  innych  in teresów  nie  
m o że  b yć  w o g ó le  m o w y  K o n w e n ­
cje, p ro p o n o w a n e  ob ecn ie ,  u w z g lę d ­
niają jednak  p rzed ew szy stk iem  in­
teresy  państw  up rzem ysłow ion ych ,  
w n ied osta teczn ej  zaś m ierze d b a ­
ją o  in teresy p ań stw  rolniczych".

D e leg a c ja  polska  b ę d z ie  w ięc  
m usiała p o k o n a ć  n ie jed n ą  trudność  
p o d cza s  om aw ian ia  p ro b lem ó w  ro­
zejm u ce ln ego .

1. Zambrzycki,

Dzień Pana Prezydenta 
Rzplitej.

W A R S Z A W A .  14.11. (Pat). Pan
P rezy d en t  R zeczyp osp o lite j  przyjął 
w  dniu dzis iejszym  kom isarza g e n e ­
ralnego R zeczyp osp o lite j  Polskiej w  
G dańsku  p. Strasburgera, a n a s tę p ­
nie  p rezesa  R ady  Portu d e  L oesa .

Dzień prezesa Rady 
Ministrów.

W A R S Z A W A , 14.11. (Pat). Pan  
p rezes  R ady  M inistrów przyjął g e ­
nera lnego  kom isarza w y b o r c z e g o  p.  
G iżyck iego , a n astęp n ie  prof. B ana­
cha i S ierp ińskiego  w  spraw ach p o­
trzeb n au k ow ych , w reszc ie  pp. m i­
nistrów Józew sk ieg o  i Stan iew icza .

Nominacja p. Śwfechowskiego
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

D o ty c h c z a so w y  za s tęp ca  d yrek ­
tora Instytutu B adań Spraw  N aro­
d o w o śc io w y c h .  cz łon ek  gremjum  
w y d a w n ic z e g o  „Kurjera W ileń sk ie ­
go", zn a n y  dzia łacz  sp o łeczn y  na  
teren ie  w ileńskim  w ci"gu^ kilku lat 
p o w o jen n y ch  p. Jtfarjan Suii chowski 
zosta ł  m ian ow an y  urzędnikiem  do  
z leceń  dla spraw n arod ow ość  o4vych 
w prezydjum  R adv  Ministrów.

Klub frakcji Rewolucyjnej 
popiera uchwały klubu BBWR.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Klub Frakcji R ew olucyjnej  w  

dniu w czorajszym  p od a ł do  w ia d o ­
m ości prasy komunikat; stw ierdzają­
cy  s łu szn ość  uchw ały  klubu parla­
m en tarn ego  „ B B W R ’ , w  kwestji  
stosunku  cz łon k ów  te g o  klubu do  
zagadnien ia  n ie tyka lnośc i poselskiej  
i p o n o szen ia  od p ow ied zia ln ośc i  o s o ­
bistej, m ogącej  w yn iknąć  z osk arże­
nia p u b liczn ego  czy  p ryw atn ego .

Współpraca gospodarcza 
między Polską a Gdańskiem.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
Min. przem ysłu  i handlu o d b y ł  

z senatorem  handlu ,m. G dańska  p. 
J e w e lo w sk :m konferencję, p o św ię c o ­
ną w yrów naniu  istn iejących p o m ię ­
dzy P o lsk ą  i G d ań sk iem  różnic zdań  
w  dziedzin ie  polityki gospodarczej.  
K onferencja  w ykazała , że  n iety lko  
istnieje m oż liw ość  porozum ienia  w  
tych soraw ach, ale ż e  w  interesie  
usunięcia  m ożliw ości pow stan ia  róż­
nicy zdań  na przysz łość  p ożąd an e  
jest usta len ie  bliższej w spółpracy  
p om ięd zy  P o lską  a Gdańslr:em na  
terenie  gospodarczym .

W  tym celu  w  najbliższym cza ­
sie  utw orzona będ z ie  z pośród  
przedstaw icieli  rządu p o lsk iego  i s e ­
natu gd ań sk ieg o  trzyosob ow a  kom i­
sja która wstali za sa d y  w sp ó łp racy  
gospodarczej  p o m ięd zy  P o lską  a 
G dańsk iem .

Unici w Warszawie.
WARSZAWA, 14. II. (ATE). We 

czwartek dnia K( b. mJ ks. kardynał 
Rakowski przyjął delegację Ukraiń­
ców, greko-kalolików, składającą się 
z prof. un. warsz. dr. Mirona Kordu- 
by, prow. lin. warsz. dr. Romana Smal 
Stock.ego, oraz radcy ministerstwa ko 
munikacji Pnszkara. „

W mieniu delegacji przemówił do 
ks. kardynała prof. Smal-Stocki i oś­
wiadczył, żc oddanie kościoła po-ba- 
zyljańskiego przy ulicy Miodowej dla 
użytku wiernych grecko-katolickiego  
obrządku wywołało wśród greko-ka- 
tolików uczucia wielkiej rado: ci i 
szczerej wdzięczności.

Ks. kardynał w odpowiedzi swej 
zapewnU delegację, że i nadal będzie 
się opiekow ał wiernymi wyznania gr. 
katol., zna jdującymi się w jego archi­
diecezji.

Następnie delegacja odwiedziła 
dyrektora departamentu wyznań w 
Min. W. R. i O. P. p. Franciszka Po­
tockiego. W imieniu delegacji jirzcmó 
w ił radca ministerstwa komunikacji 
Puszkar, dziękując rządowi polskie­
mu za życzliwa- ustosunkowanie się do 
potrzeb obrządku grecko-katolickiego 
w W arszawie.

W SOBOTĘ DNIA 15-go LUTEGO 1930 ROKU 
W LOKALU PRZY UL. DĄBROWSKIEGO 5 (parter) 

odbędzie się

SOBÓTKA FILMOM ‘
ZWIĄZKU ARTYSTÓW SZTUKI KINEMATOGRAFICZNEJ

W WILNIE.
Nowoczesna ilustracja m uzyczna do tańców, urozmaić nych efektam i św.eilnerr 
Vstęp wyłącznie za zaproszeniam i ■ ...— . Początek  od godz. 10 wJeeż

Podziękowanie
Panu inż. W itoldowi M ałkowskiem u za łaskawe i bez­

interesowne objęcie naczelnego kierownictwa nad dekorowa­
niem sal na 11-im Reprezentacyjnym Balu Medyków-i ydów, 
skiada serdeczne podziękowanie

Zarząd Stow. Medyków-Żydów.

Szkodliwa ucuwała sejmowe] komisji
wojskowej.

Podrywanie autorytetu władz wojskowych.

.. . . dniu 15 lu tego  r. b. o  god zin ie  10 w ieczór
>U Handlowo-Przemysrowym przy ul. Mickiewicza 33

_ _  onbędzle się

B ftL  M A SK O W Y
zorganizowany

n nan ó w  (7 o i t .  , r r a a c u M s .  •->/ -*'“ 6
. , "‘‘k zloty i żatun złoty, 4) Konfetti, serpenfmy — kwiaty,

t iss ra po,  ̂ ,iuą p. ]j. wmena z cukierni czerwonego Sztralla.
- ohficie zaopatrzony i obetoga solidna, 

y w cenie a panew p|. 4, dla pań z ł. 3 nabywać można przy wejSciu

o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą

Teorja i praktyka.
RYGA, 14. II. (ATE). W edług da­

nych o sianie kolektywizacji, ogłoszo­
nych przez komisarjat rolnictwa na 
całym obszarze Z. S. S, fi. założono 
91.700 komun rolnych, w których 
sktad wchodzi 8 mil j. rodzin wloścuui 
skich. Obszar roli, prz.ydzieloncj ko­
munom rolnym, wynosi 50 milj. ha. 
Celem dostarczenia komunom rolnym  
żywego inwentarza odebrano gospo­
darstwom indywidualnym około 
miljonńw sztuk bydła. Komisarjat rol­
nictwa stwierdza, że liczba traktorów  
wymagających gruntownego remontu 
wynosi ponad 20 tysięcy, przyezem  
remont jest utrudniony wskutek bra­
ku części zapasowych. W edług urzę­
dowych obliczeń komuny rolne po­
siadają zaledwie 25 proc. potrzebnej 
ilości nasion na zasiew wiosenny.

W A R S Z A W A ,  14.11 (Pat). S e j­
m o w a  kom isja w ojsk o w a  przystąpiła  
w  dniu dzisicjszj'm do obrad nad  
w n iosk iem  Kiubu N a r o d o w e g o  w  
spraw ie  w yboru  nadzw yczajnej  k o ­
misji se jm ow ej do  zoadania  p o s t ę ­
p ow an ia  M inisterstwa Spraw  W o j­
sk o w y ch  i w o jsk o w y ch  organ ów  sa ­
nitarnych przy przenoszeniu  o f ice ­
rów w  stan spoczynku .

R eferent pos. O sa d a  w d łuższym  
w y w o d z ie  uzasadniając  w n io sek  Klu­
bu N a ro d o w eg o ,  zaznacza , ż e  to 
m a so w e  p rzen oszen ie  o f icerów  w  
stan sp o czy n k u  mija s ię  z przep isa­
mi prawa i stwierdza, ż e  minisl er 
Spraw  W o js ltcw y ch  jest  za to od*- 
pow iedzia łny .

N ad  referatem  p os . O sa d y  roz­
w inęła  s ię  o ż y w io n a  dyskusja , w  
której pos.  T rąm pczyńeki,  podając  
przykłady, p od n osi  m ięd zy  innem i  
zarzuty, ż e  kom isje  superrew izyjne  
nie kierow ały  się  o b jek ty w n o śc ią  le ­
karską, lecz  zw alniały  zd row ych  o-  
ficerów  z wojska.

P os .  Burda (Fr. R ew .)  ośw iadcza ,  
że  armja polska sk łada s ię  z róż­
nych  e lem en tó w , to jest  z o f icerów  
państw  zaborczych, których ilość  
była  d użo  w yższa , aniżeli w o jsk o w y  
etat przew idyw ał.  M ó w ca  twierdzi,  
że  gd y b y  nie  p o z b y w a n o  się  n agro­
m a d z o n e g o  przez szereg  lat z b ę d ­
n e g o  e lem entu , to w sz y sc y  oficero­
wie, którzy już wyszli  ze  szkół  
w o jsk o w y ch  polskich, n igd yb y  nie  
mieli m ożnośc i  aw an sow an ia .  M ó w ­
ca  ośw iad cza  się w  konkluzji p rze­
ciw  w n iosk ow i Klubu N a rod ow ego .  
W  dalszej dyskusji przem awiali p o ­
s łow ie  K leszczyń sk i i Birkenm ayer  
(BB) zajm uiąc p o d o b n e  stanow isko,  
jak pos. Burda.

Pos. E ieberm an (P P S ) stw ierdza,  
że  w ybór komisji nie doprow adziłby  
do kon k retn ego  rezultatu, b o w iem  
minister Spraw W o jsk o w y c h  m oże  
o d m ó w ić  w yjaśn ień . W te d y ,  jego  
zdaniem , p o w a g a  Sejm uby na tem  
utraciła. Proponuje w ięc  uchwalić  
następującą  rezolucję:

„Z uw agi na  to, że  1) w ed łu g  
coraz bardziej rozD ow szechniającej  
się  opinji m a so w e  p rzen oszen ia  o-  
ficerów z armji w stan sp o czy n k u  
zosta ły  w  ostatnich latach d o k o n a ­
ne w  sp o só b  krzyw dzący, n ie z g o d ­
ny z ustawą; 2) p ok rzyw d zen i i ża ­
lący s ię  o f icerow ie  nie są  d o p u sz ­
czani do' raportu przed ministrem  
Spraw W ojsk ow ych ;  3) n ie z g o d n e  z 
ustaw ą przen oszen ia  w stan s p o ­
czyn k u  obciążają  skarb państw a.  
Sejm w z y w a  rząd, w sz czeg ó l­
ności p. ministra Spraw  W o js k o ­
w ych , by ten sp raw ę m a so w y c h  
p rzen oszeń  o f icerów  w stan sp o ­
czynku p od d a ł rewizji w tym  k ie ­
runku, iżby zażalen ia  za in tereso w a ­
nych  oficerów zo sta ły  zb a d a n e  i w 
w yp ad k u  s tw ierd zo n eg o  naruszenia  
ustaw y w yrząd zon a  krzywda zosta ­
ła usunięta**.

sprawie . przed łożone; rezolu­
cji przemawiali p o s ło w ie  Birken­
m ayer, M ack iew icz , . K o z ło w sk i  i 
K leszczyń sk i (BB.), ośw iadczając  się  
p rzec iw k o  niej i tw ierdząc, ż e  rezo ­
lucja ta w łaśc iw ie  zgóry p rzesądza  
zarzuty n iepraw id łow ośc i  przy k o ­
m isjach superrew izyjnych  i że  p o w o ­
ływ a n ia  s ię  na opinję publiczną są  
fikcją.

W  g łosow an iu  za w niosk iem  
Klubu N a r o d o w e g o  o św ia d czy ło  się  
6 p o s łó w , przec iw ko  zaś 15, za w n ios­
kiem  posła  L eberm ana — , 15, prze­
c iw ka w n iosk ow i 10. —

P o  u ch w alen iu  rezo lucji  p c?e ł  
S n o p czy ń sk i  .w imieniu klubu B. B 
ośw iadczył,  żc  św iadom i tego , iż p. 
minister spraw w o jsk o w y ch  czu w a  
nad praw id łow ośc ią  funkcjonow ania  
p o d leg ły ch  mu organ ów  i mając do  
n ieg o  p e łn e  zaufanie , c z łon k ow ie  
B. B. W . R. są pew ni,  :ie w razie  
potrzeby nastąpi zbadanie  tych  spraw  
przez o d p o w ied n ie  organy kontrol­
ne. W n io se k  posła  L eberm ana m u ­
szą  przeto u w ażać  za b ezp rzed m io ­
to w y  i dla dobra armji szkodliw y.

P rzew o d n iczą cy  pos. K ośc ia łkow -  
ski z łoży ł  do protokółu  o św ia d c z e ­
nie, s tw ierdzające  m ięd zy  innem i,  
z c  po  raz p ierw szy  w  dziejach par­
lam entu  p o lsk ieg o  zaistniał w niosek  
w yłon ien ia  nadzw yczajnej  komisji 
sejm ow ej dla (zbadania p o s tę p o w a ­
nia je d n e g o  z m inisterstw  przy zw al­
nianiu u rzędn ików  p a ń stw o w y c h  w  
stan spoczynku . W n io s e k  K lubu  
N a ro d o w eg o ,  proponujący  taką k o ­
misję,z zak w estjon ow an iem  praw id ło­
w ośc i  działalności koraisyj sanitar­
n ych  z ło żo n y ch  z lekarzy, którzy  
składają p rzysięgę  fa ch o w ą  z u czc i­
w e g o  pe łn ien ia  sw o ich  o b o w ią zk ó w  
p od ryw a  sp o is tość  armji i autorytei -■ 
w ład z  prze łożonych . Rezolucja  zaś  
posła  L eb erm an a  w  sp o só b  defini­
tyw ny p rzesąd za  s łu sz n o ść  za istn ia­
łych  zarzutów . W tych w arunkach  
pos. K ośc ia łk ow sk i m usi uzna u- 
ch w a łę  w ięk szo śc i  komisji za  szk o ­
d liw ą dla w ew nętrznej  spoistości i 
zwartości naszej armji, tem  sa m em  
zaś g o d z ą c ą  w  s iłę  obronną n a sz e ­
go  państw a. N ie chcąc  brać na  sie-  
bi*- choc iażby  cienia o d p ow ied z ia l­
nośc i  za te g o  rodzaju u ch w ały  k o ­
misji w ojskow ej,  p os .  K ośc ia łkow sk i  
na znak  p ro testu  sk łada  stan ow isk o  
p rzew o d n iczą ceg o .

W o b e c  z łożen ia  m andatu  p rze­
w o d n ic z ą c e g o  przez pos. Kościał-  
k o w sk ieg o ,  na w n io se k  pos. Trąm -  
p czy ń sk ieg o  u ch w alon o  z w o ła ć  n a ­
s tęp n e  p o s ie d z e n ie  komisji na dzień  
19 b. m. dla d o k o ń czen ia  porządku  
d z ie n n e g o  i w yboru p rzew od n iczą­
c e g o  kom isji.  R eferen tem  w niosku  
pos. L eb erm an a  jna p lenum  Sejm u  
w ybrano  pos. O s a d ę  (Ki. Nar.)

^upierajde Ligę Morską 
! Rzeczną!

Odwołane posiedzenia.
Tel. od wł. kor, z  Warszawy.
Z a p o w ie d z ia n e  na wczoraj p o ­

s ie d z e n ie  senackiej  komisji spraw  
zagranicznych , na którem p. min. 
Z alesk i miał w y g łos ić  e k sp o se  o  
m ięd zyn arod ow ej w spó łpracy  g o s p o ­
darczej nie od b y ło  się. O d roczon e  
on o  zosta ło  do wtorku. P o s ied ze .- ie  
sejm ow ej komisji spraw zagranicz­
n ych  w y zn a czo n e  na w torek  z o s ta ­
ło od w ołan e .

Dyskusja nad reformą 
konstytucji.

W A R S Z A W A . 14.11. (Pat). W  dal­
szym  ciągu dj kusji ogólnej nad re ­
wizją  konstytucji p ierw szy  zabrał  
głos  p o se ł  Jędrzejew icz  (BB). M ó w c a  
twierdzi, że  projekt zm iany k o n sty ­
tucji przed łożon y  przez lew icę  usi­
łuje naw iązać  do sy stem u  przedm a-  
jo w eg o . N aw rót jednak  do  tych s to ­
su n k ó w  jest  nietnożliw^y i gd y b y  n a­
w e t  ustaw a taka była uchw alona, to  
m e w ytrzym ałby p tó b y  życia. P ro­
jekt BB zmierza do  teg o  aby w ładza  
w y k o n a w cza  odgryw afa  p ierw szą  
rolę, gdy z projefct ten jest p o m y śla ­
ny na miarę polskiej rzeczy w is to śc i .  
B ez w zg lęd u  na ramy tri~';ć ży c io w a  
musi p ozostać  ta sam a, skoro siły  
działające w  i o lsce  pozostają . O  w y ­
elim inow anie  zaś tych sił, to jest p o ­
staci M arszałka P iłsu d sk iego  i obozu  
z nim zw ią za n eg o  nie m ożna  m yśleć .

P o s e ł  Bittner (Cb. D .) podkreśla ,  
że  w opinji lew icy  projekt B. B, 
zmierza dc ustr. abso lu ty  s ty czn eg o .  
W opinji B. ł  . projekt lew icy  zm ie ­
rza do utrwalenia w szy stk ich  w ad,  
t. zw. integralnego  parlamentaryzmu,  
w o b e c  c z e g o  naturam ym  z a a a n ie m  
stronnictw centrum jest szu k an ie  
platformy, któraby umożliwiła zb li­
ż e n ie  s ię  stronnictw.,

Po przem ów ien iu  posła  Kiernika  
(Piast), który od p ow ia d a ł  na pole-  
m ikę posła  M ack iew icza  z ie g o  w y ­
w odam i w  „Słowie" w ile"sk iem , d y s ­
kusję  o g ó ln ą  zak oń czon o . Miał je ­
szcze  przem aw iać  pos. S ław ek , lecz  
nie był o b ecn y .  N a stęp n e  p o s ie d z e ­
nie  o d b ęd z ie  s ię  w e  wtorek. Z a b io ­
rą g łos  referent i koreferent, e w e n ­
tualnie także i pos. S ła w ek . N a  ży ­
czen ie  kilku klubów  p rzew od n iczący  
m a s ię  porozum ieć  z p. m arszałkiem  
D a szy ń sk im  w spraw ie w y d ru k o w a ­
nia sten ogram ów  z dyskusji ogó lnej ,  
a także  w spraw ie  zaproszen ia  rze-  
czozns w có w  na p o s ie d z e n ie  p o d ­
komisji. . ,

Nadzieje emigrantów 
rosyjskich.

A P Y Ż ,  14,li. (ńat). W  im ieniu  
b. of icerow  Preobraz-sńskiego puł­
ku gwardji, gen . G ulew icz , b. k o le ­
ga  gt:n. K u tiep o w a , w y s to so w a ł  d o  
premjers T ard ieu  p ism o p o d p isa n e  
przez I2.0UO R osjan  em igrantów , w y ­
rażające przekonanie ,  ż e  sp ra w ied ­
l iw o ść  francuska zd o ła  w yk ryć  i na­
le ż y c ie  ukarze w in n ych  gw ałtu  n a  
o so b ie  gen . K utiepow a.

Po co przyjechał oo Paryża. 
Prime ae Rivera?

PARYŻ. 13. II. (ATE). Przyjazd  
Primo de Rivery do Paryża dał pole 
do szeregu mniej lub więcej uzasad­
nionych wersyj. Krążą pogłoski, że 
gen. Berenguer poradził b. dyktatoro­
wi opuszczenie na czas jakiś terytor- 
jurn Hiszpanji, aby uniknąć m ożliw o­
ści zamachu. Inna wersja tłumaczy 
przyjazd Primo de Rivery do Paryża 
zamiarem pojedynkowania się z b. 
ministrem Albą, kt.óry został skazany 
na wygnanie przez dyktatora i przeby 
wa w Paryżu. >

P ’RYi« de Pivera nte chce 
płacić podatku.

M A D R Y T , 14.11. (Pat) Jeden  z
radnych m iejskich  zaskarżył g en .  
Primo de R .y erę  o  n ieza p ła cen ie  
podatku od sum y 3 900 p e se ló w ,  z e ­
branych w drodze subskrypcji n a  
dom , który m iał mu b y ć  ufundo­
w any . ‘

Gra na zwłokę.
BERLIN, 14. II. (Pat), Dotychcza­

sowy przebieg obrad Reichstagu nad  
umowami haskiemi i układem warsza­
wskim  zdaje się wskazywać, że trze­
cie czytanie projektów ustaw, zw ią­
zanych z temi um ow ap i nie zostanie 
lak prędko załatwioue. Wg. przypusz 
czeń w berlińskich kolach poinform o­
wanych, nastąpić to ma najw cześniej 
w pierwszych dniach marca. Co do □ 
kładu z Polską, w  kołach parlam en­
tarnych niem ieckich zauważyć się da­
je silna tendencja, aby przez w yrlip.fi- 
nowanie um owy warszawskiej 7. całe­
go szeregu um ów, związanych z kon- 
lerencją haską i nawiązanie now ych  
rokowań z rządem polskim, przewlec 
i usunąć tę sprawę na plan drngi.
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Ż Y C IE  G O SPO D ARC ZE
Nasza gospodarka spirytusowa za rok 1929.
Zwiększenie produkcji gorzelni roŁnitzych. Stały wzrost spużyda  
spirytusu na cele pozatrunkowe. Wpiowadzenie mieszanek splryt.- 
benz. do napędu motorów. Gdzie I Ile się w Polsce pije? Popyt na 
wódki mocne. Wzrost wpływów Państw. Monopolu Spirytusowego.

Gorzelniciwo. Produkcja 
surówki.

N a dzień  1.1.1930 r. ^osiadało  
praw o o d p ęd u  o g ó łem  1555 gorzel­
ni. W  tej liczbie 1516 b y ło  rolni­
czych . II m elasow ych . 15 drożdżo-  
w y ch  i 13 o w o c o w y c h .  N ajw ięcej  
gorzelni rolniczych liczy w ojew . P o ­
zn ańsk ie  (456), najmniej —  W ołyń­
sk ie  (10).

Produkcja w ostatn iem  trzech-le-  
ciu stale wzrasta przczem  lwia część  
wzrostu, p od ob n ie  jak ogólnej pro­
dukcji przypada na gorzelnie  rolni­
cze .  Produkcja w ynosiła  w tysiącach
bl. 100°; w kamp. 1926—27 —  579  
(rolnicza 510), 1927— 28 —  663 (rol­
n icza  591), 1928—29 729 (rolnicza
672), Produkcja kampanji 1928 29 
przekroczyła  produkcję kampanji  
1924 25 — b ezp ośred n io  poprzed za­
jącej w p ro w a d zen ie  M onopolu  Spi­
ry tu sow ego , której w yp rod u k ow an o  
72! tys. h! 100° surówki (rolniczej
656). W  kamp. 1929 - 3 0  przewiduje  
s ię  produkcję około  810 tys. hl. 100°, 
(w  tern rolnicza ok oło  750 tys  ).

pań-

k ań ca  w yn o s i ło  2,03 litra 100° (w  
r. 1 9 2 8 —  1,90). P om orskiem  1,69 
(1,57). Ś ląsk iem  — 1,73 (1,27). N a to ­
miast sp ad ek  sp ożyc ia  za n otow an o  
w  w ojew . południow ych: K rakow ­
s k i e —  1,68 (1,85), L w o w sk ie  —  0,95  
(I 04), S tan is ław ow sk ie  — 0.86 (0,96) 
i T a rn o p o lsk ie—0 80 085). Trzy w o ­
jew ó d ztw a  w schodniej  M ałopolski  
wyróżniają  się  najm niejszem  s p o ż y ­
c iem  spirytusu trunkow ego  w  P o l­
sce .  N a  p ierw szem  miejscu stoi m. 
st. W arszaw a, gd z ie  w  r. 1929 sprze­
d an o  spirytusu w  postaci trunków  
5,70 litr. 100° na 1 m ieszkańca  (w  
r. 1928 — 4 ,8 8 1, drugie m iejsce  zaj­
muje w ojew . Ł ó d z k ie — 2,18 litra, co  
stanow i p ew ien  sp ad ek  w porów na­
niu z r. 1928 (2,20). W ojew ództw o  
W a rsza w sk ie  stoi na jed n em  z dal­
szych  m ie jsc  (1,14', przyczem  zan o­
to w a n o  dość zn aczny  sp a d ek  sp rze­
daży  (w  r. 1928 -1 ,37) .

Sprzedaż poszczególnych 
wyrobów monopolowych.

(L iczb y  tymczasowe).
Z  w ó d e k  m o n o p o lo w y c h  najw ięk­

szym  p o p y tem  c ie szą  się  wódk' m o ­
cne, wśród nich trzym a prym w ó d k a  
zw yczajna  45°, której sp rzedano  w  
roku 1929: 43.424 ty s ięcy  litrów p ły ­
nu (w r. 1928—37.944 t y s . p o d c z a s  
gd y  40° —  tylko 19.535 (w  r. 1928—  
18.412), W ódki „w yborow a" i „luk­
susow a" ro z lew a n e  są tylko w je d ­
nej w ytw órni m on op o low ej  — war­
szaw skiej. „W yborow ej"  45* sp rze­
d an o  w  r. 1929 — 5.029 tys. litrów  
płynu. T runek  ten  przebojem  z d o ­
b y w a  sob ie  rynek, b ow iem  w r. 1928 
sprze lano  tylko 2,838 tys. litrów. 
„W yborow a" s ła b sz a —40° nie c ie szy  
się zbytn iem  p o w o d zen iem , sorzedaż  
jej w y n io s !a 270 tys. litrów. „L uksu­
sowej" sprzedano  132 ty s iące  litrów  
ptynu.

Spirytusu m o cy  95® 'sprzedano  
13 855 tys. litrów płynu (w. 1928 — 
14.824..

S przedaż  denaturatu w yn ios ła
w r. 1929 — 73,440 hl. i 00° i w y k a ­
zuje w porów naniu  z r. 1928 zn a cz ­
ny wzrost. O  ile wzrost ten  na t e ­
ren ie  m. st. W arszaw y (o +  9°/#), 
czy  też  w  woj. P o m o rsk iem  ( °  ±  
20u/») n ie  budzi ża d n ych  podejrzeń ,  
o ty le  g w a łto w n e  zw ięk szen ie  się  
sp o ży c ia  denaturatu w  w o je w ó d z ­
tw ach  w scnodnich  (S tan is ław ow sk ie  

y s ło w e  oraz do w yro- t— 5 7 0  hl. do  2! 1C T arn op o lsk ie  ze

Zakup spirytusu przez 
stwo.

P a ń s tw o w y  M onopol Sp irytuso­
w y  zakupił w roku 1929 o g ó łem  
654.810 hl. 100° surówfci, z c z e g o  na  
gorze ln ie  rolnicze przypadło 625.570  
hl. N a leży  za u w ażyć ,  ż e  w r 1928 
w gorzelniach rolniczych zakupiono  
ty lko 558 300 hl. T e n  zn aczny  wzrost  
(o  67.270 hl.) k ontyngentu  zakupu su ­
rówki rolniczej est realnym  d o w o ­
d em  popierania przez P a ń stw o  go-  
rzeln ictwa roln iczego

Sprzedaż spirytusu. Spożycie.
O g ó łem  P a ń s tw o w y  M onopol  

S p iry tu sow y  sprzedał w roku spra­
w o z d a w c z y m  613.250 hl. 100® spiry­
tusu (w r. 1 9 2 8 -  596.290, w r. 1927 
501.370), t. j, 1,99 litra 100® na g ło ­
w ę  m ieszkańca . D o  sp ożyc ia  w p o ­
staci trunków sp rzed an o  481.250 hl. 
—f  1,56 litra 100® na g łow ę .  W zrost  
w  porów naniu  z r. 1928 o 6.070 h l ,  
t.j. o Il/ 4°/o, przy uw zględ n ien iu  przy­
rostu ludności,  nie p od n iós ł  s p o ż y ­
cia w przeliczeniu na I m ieszk ań ca  
i' jest s to su n k o w o  n ieznaczny  w  z e ­
staw ien iu  ze  w zrostem  sprzedaży  
na  c e le  p ozatrunkow e. W r. 1929 
sp rzedano  m ianow ic ie  na c e le  le c z ­
n icze  i przem  
bu m ieszan ek  n a p ę d o w y c h  i d e n a ­
turatu 132 009 hl. 100®, czyli o
10 899 hl. o 9 ’/o w ięcej ni: w  r. 
1928. Stały wzrost sp rzedaży  na te  
c e le  (w  r. 1928 — 121 MO. w r. 1927
102.680 hl. 100®/ św ia d czy  o k on se-  
k w en tn em  dążen iu  do przeniesienia  
u nas punktu c iężkośc i  sp o ży c ia  sp i­
rytusu na spirytus pozatrunkow y.

Na specja lne  podkreślen ie  zasłu­
guje w r. 1929 now a, d o tych czas  
n ien otow an a  pozycja  sprzedaży  — 
5.280 hl. '00® na c e le  n a p ęd o w e .

Z  pośród innych ce ló w  przem y­
s ło w y ch , d c  których u żyw an y  jest  
spirytus, w ym ien ić  należy: wyrób
o c t u — sp rzed an o  spirytusu 15.900 hl. 
100® proch i środki w y b u c h o w e  —  
15.380 hl., pachnidła i kosm etyk . —  
7.010 hl., m asow a  fabrykacja środ ­
k ó w  g a len o w y ch  —  4 160 hl., lakier  
i  politury— 3.950 hl., eter  s iarkow y — 
2 .6 / 0  hl.

W zrost sp ożyc ia  spirytusu trun­
k o w e g o  zaznaczył l i ę  przed ew szyst-  
k iem  w w ojew . zachodnich , a m ia­
n ow ic ie  (liczby tym czasow e):  w  woj. 
P o zn a ń sk iem  sp o ży c ie  na 1 naesz-

1120 do  2180, czyli praw ie  o 100°/», 
a W o ły ń sk ie  n aw et przesz ło  o 110®/» 
bo ze 1190 do  2530 hl.) przy jedno-
c z e sn e m  spadku  konsum cji sp iry­
tusu trunkow ego  n asu w a  zupełn ie  
u zasad n ion e  podejrzen ie , że  w  w o ­
jew ó d ztw a ch  tych, po zn iesien iu  
sprzedaży  denaturatu na kartki, lud­
n ość  wiejska, stojąca w  w ięk szośc i  
na niskim poziom ie  kulturalnym u ży­
w a  spirytus denaturow any  do  picia, 
z w ielką szk od ą  dla zdrowia, gd yż  
prym ityw ne od k ażan ie  w ca le  r e o d ­
biera denaturat, w łasnośc i  trujących. 
Dla zap ob ieżen ia  tem u, w najbliż- 

•szym czas ie  będ z ie  w p ro w a d zo n e  
s z a ż a n ie  spirytusu n o w ą  m ieszaniną  
skażającą, ktćra zw iększając  odraża­
jące  w łaśc iw ośc i  sm a k o w e  d en atu ­
r a t ,  j ed n o cześn ie  d a leko  trudniej 
b ęd z ie  s<ę p o d d a w a ć  za b ieg o m  o d ­
każającym .

Dochody państwowego 
monopolu spirytusowego.
W  roku k a lendarzow ym  1929 d o­

ch od y  w yn io s ły  Zł. 589.319 ty s ięcy  
(w  r. 1928— 581 789 tys.). D o  Skarbu

P a ń stw a  i na rachunek sam orządów  
w p ła co n o  Zł. 474.167 tys. (w  r. 1928—  . 
471.700). G orzeln iom  zap łacono  Zł. 
64.945 tys. (w  r, 1928 —  64.926 tys.), 
rektyfikacjom  pryw atnym  Zł. 6 609  
tys. (w  r. 1928 5.843 tys.). różnym
d o sta w co m  Zł. 38.630 tys. (w roku  
1 9 2 8 -2 9 .5 8 1  tys.).

N a utrzym anie Dyrekcji w y d a n o  
w r. 1929 Zł. 4.286 tys. co w yn os i  
mniej niż */* % ogo .nej sum y d o c h o ­
d ó w  i chlubnie św iad czy  o o sz c z ę d ­
nie prow adzonej adm inistracji/

Wstrzymanie podań o pożycz­
kę przez Bank Rolny.

WARSZAWA, 14. II. (Pat). W  
związku z ograniczonemi m ożliw oś­
ciami w zakresie lokat na listy zasta­
wne, Państwow y Bank Rolny, od sze­
regu m iesięcy stosuje ograniczenia 
przy udzielan:,i pożyczek aługoterini- 
nowych, p izy  przyjmowaniu zaś no­
wych podań o pożyczkę uprzedza o- 
soby zainteresowano, że ich zgłosze­
nia będą załatwione, gdy Bank rozpo­
rządzać będzie dostatecznemi na ten 
cel środkami. Pomimo takiego za­
strzeżenia do banku wpłynęła w os­
tatnim miesięcu wielka ilość podań 
o pożyczkę, zarówno na kupno grun­
tu, jak i na inw estycje rolne. Załatwie­
nie tych podań przekracza m ożliw oś­
ci finansow e banku, przedewszyst- 
kiem  dlatego, że fundusze jego winny 
być użyte na pomoc dla drobnych rol­
ników  w formie gotówkowego kredy­
tu krótkoterminowego i średnioterm i­
nowego. W  tych warunkach nowe na­
pływające podania nie mają szans za­
łatwienia w roku bieżącym. Przeto 
bank wstrzymuje z dniem 15 lutego 
19,30 roku, aż do odwołania przyjmo­
wanie podań o pożyczkę, zarówno na 
inwestycje rolne jak i na zakup grun­
tów z wyjątkiem  podań od osób, któ­
rym stosownie do ustawy o w ykona­
niu reformy rolnej mają być przez o- 
kręgowe urzędy ziem skie udzielone 
pożyczki na kupno gruntów z fundu­
szów zapomóg i kredytu ulgowego. 
Niniejszy komunikat nie odnosi się 
do terenu działalności P. B. II. w Ka­
towicach.

Obrót czekowy P. K. 0. 
w styczniu.

s WARSZAWA, 14. II. (Pat). Ogól­
ny obrót czekowy P. K. O. osiągnął 
w styczniu r b. sumę 2.086 milj. zł. 
z czego na obrót bezgotówkowy, prze­
lewow y, wypadało 1.314 milj. zł., czy­
li 63 proc. Jednocześnie ze wzrostem  
obrotów czekowych w P K. O. wzros­
ła liczba uczestników tego obrotu. W 
dniu 31 stycznia 1930 roku liczba czyn  
nych kont czekowych P. K. O. w ynosi­
ła 63.243, wzrosła więc w ciągu sty­
cznia r. b. o 804 konta Kapitał złożo­
ny na rachunkach czekowych P. K. 
O. w yiiosił w dniu 31 stycznia 1930 r. 
zł. 184.253.323,89

frełcia warszaw ska z dn. 14.11. b.r.
WALUTY i DEWIZY:

D o l a r y ......................8 ,87’—8.87—8,89—8,85
J M a ń s k ........................ 173.34 -173.77 — 172.91
L ondyn . . . 43,36‘4 - 4 3 , 4 7 - s  ,78
Nowy Y o r k ......................6,90:—8,923—8,683
P a r y ż ...................................... 34 94- -35,03 —34,85
P ra g a ................................  26.39'/, 28 .46-26.33
N ow y York w yp ł. teleer. 8.921— 8,941— .901 
Szw _jcar)a  . 172,10 —172,53--171.67
Stokholm ................. 239,17— 239,7/— 238,57
Berlin w obr. p /yw ......................................212,94

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inwe-*t»......................... 126J 0 —125,75
5% prem jow a dolar.................... 79,75 -7 9 ,0 0
5% kouwersyjna . . . . . ol.OO— 52,00
8% L. Z. B. G. K. i B.R., obi. B. O. K. 94.00
Te sam e 7%  83,25
8% T K Prsem  P ol ...............................82,00
7% z lem łtie  d o la r o w e .............................. 72,75
4'/*% w arszaw sk ie  .................................51,50
5% w a r sz a w s k ie ............  54,75—54,50
8% w a r s z a w s k ie ..............71 ,25-71 ,50

A K C J E :
BaDb Pola. (bez kup. za r. 1941) 162,50— 161,50 
Bank Przem. Lwowski . . 105 00
Cukier   29 ,5 0 —30,50
P ir l e y .........................................................  33,00
Haberbuseh   105,00
Gdański M moDol Tyt-m . . . . 2*2.80

Proces Pieczkajtisa.
(O d  specjalnego korespondenta A. T. li?.).

W ystrać  (Ins/erbu g j.  skie^o. B om by jednak  nie 6ą wyro-
Wczoraj przed są d em  p rzysięg­

łym  w  W ystruciu  rozpoczął s ię  pro­
c e s  przec iw ko  sekretarzow i l i tew ­
skiej partji socjaldem okracji P lecz -  
kajtisowi i p ięciu  jego  tow arzyszom ,  
których w e  wrześniu 1929 roku are­
sz to w a n o  na granicy Prus W s c h o d ­
nich i L itw y w chwili, gdy  chcieli  
przekroczyć granicę. Na proces  przy­
byli liczni przedstaw -c ie le  prasy li­
tew skiej, przybyli także  k oresp on ­
denci z Berlina, K rólewca. K łajpedy  
i w sch od n ich  pruskich dz ienn ików  
prowincjonalnych, Z  polskich dz ien ­
nikarzy na proces ie  jest k oresp on ­
d ent A . T . E. z K rólew ca. A k t  o s ­
karżenia zarzuca oskarżonym , że  
przekroczyli bezpraw nie  granicę n ie ­
m iecką, posiadając  przy sob ie  ma- 
terjały w y b u c h o w e  i broń palną. 
O skarżen i p okole i opow iadają  sw e  
życ iorysy , z których wynika, że  
w sz y sc y  oni brali czy n n y  udzi ał w  
życiu p o litycznem  Litwy, oraz w re ­
wolucji w T aurogach .

W grudniu 1927 r., po o p a n o w a ­
niu rewolucji w Taurogach , oskar­
żen i uciekli bądź do Dru8 W s c h o d ­
nich bądź do  Polski, gdz ie  przeby­
wali w W ilnie, G rodnie  i Suw ałkach .  
O pow iad an ia  o skarżonych  w y w iera ­
ją tragiczne wrażenia  na przepełn io­
nej publicznością  sali. S zczeg ó ln ie  
silne w rażen ie  czyn ią  zeznan ia  s a ­
m e g o  P ieczkajtisa. P leczkajtis  o p o ­
w iada dzieje  s w e g o  żyw ota  poli­
tycznego:  o akcji przeciw ko rządom  
partji oraz o w alce  z dyktaturą Wol* 
d em arasa  w  obronie demokracji li­
tewskiej. Z ezn a n ia  Pieczkajtisa, bar­
d zo  n iekorzystne dla s to su n k ów  w e ­
w nętrznych  na Litwie czyn ią  bardzo  
niem iłe  wrażenia  na o b ecn y ch  d z ien ­
nikarzach litewskich.

D o  m o m e n tó w  charakterystycz­
n ych  p rocesow i należy p od n ie ść  na­
stępujące: 1 rasa nacjonalistyczna
Prus W sch o d n ich  chciałaby p o d su ­
nąć P o lsce  w spółudzia ł w  akcji z 
Pleczkajtisem , n iczem  innem  b o w iem  
nie m ożn a  sobie  w ytłu m aczyć  z a p y ­
tania prokuratora, zw ró co n eg o  do  
rzeczo zn a w cy  sądu: czy  zn a lez ion e
u osk a rżo n eg o  materjały w y b u c h o ­
w e  są p o ch o d zen ia  n iem ieck iego  
czy  in n ego .  1

R zec z o zn a w ca  dr. H erdt stw ier­
dza, ż e  b o m b y  nie są wyrobu n ie ­
m ieck iego , lecz praw d op od ob n ie  pol-

bem  . fabrycznym , lecz  d o m o w y m ,  
w y k o n a n e  . praw d op od ob n ie  przez  
s a m e g o  o sk arżon ego  lub jego  przy­
jaciół. G dy  prokurator zapytuje  czy  
materjały w y b u c h o w e  u ż y w a n e  p o d ­
czas  w yb u ch u  na L itw ie przypom i­
nają bom by zn a lez io n e  u oskarżo­
nego ,  p rzew od n iczący  sądu uchyla  
to  pytanie . Prokurator żąda u ch w a ­
ły  ca łeg o  sądu w tej sprawie. Sąd  
po krótkiej naradzie p ostanaw ia  u- 
chylić  to pytanie . Jeden  z obroń­
ców  o sk arżon ego  dr. S ch etz  w yra­
ził w ątp liw ość  czy  spraw ozdanie  
rzeczozn aw cy  istotnie  odnosi s ię  do  
bomb, zn a lez ion ych  u o sk a rżo n eg o ,  
p o n iew a ż  rzeczo zn a w ca  otrzym ał te 
b om by nie z sądu  lecz  z e  sk ładów  
artyleryjskich w K rólew cu. W o b e c  
teg o  obrona w nosi o zbadanie  do  
ty ch cza so w y ch  św ia d k ó w  w  sprawie  
id en tyczn ych  bom b Sąd  przychylił  
się do tego  w niosku.

N a 'eży  podkreślić , że  na śledztw ie  
w  m iejscach, przezn aczon ych  dla 
św iadków , znaj luje  s ię  trzech w y ż ­
szych  urzędników  litew skiej  policji 
politycznej z K ow na. P rzec iw ko  t e ­
mu zap rotestow ał oskarżony  IMecz- 
kajtis, jednakże  bezsk u teczn ie .  P ro­
test  P ieczkajtisa  był tem  w ięcej  u- 
spraw ied liw iony, ż e  przew od n iczący  
sądu czyta ł  na rozprawie szereg  
listów Pieczkajtisa  p isanych  do żony ,  
lub przyjaciół po litycznych  na Lit­
w ie , oraz czy ta ł  także  notatki, zn a ­
lez ion e  u P ieczkajtisa  i w spółare-  
sz tow an ycb . Listy te zaw iera ły  s z e ­
reg danych  o ruchu politycznym  
socjaldem okracji L itwy. T reść  tych  
d o k u m en tó w  spisyw ali bardzo d o ­
k ładnie  ob ecn i na ś led ztw ie  urzęd­
n icy litewskiej policji politycznej,  
w sk u tek  c z e g o  na leży  m ieć  o b a w ę ,  
że  m o g ą  o n e  zaszk od z ić  innym  
d zia łaczom  politycznym , p r z e b y w a ­
jącym na Litwie. P om im o to sąd  
nie uw zględn ił  żądania  Pieczkajtisa ,  
aby nie czy tan o  tych dok u m en tów ,  
lub aby usunięto  z sali litew skich  
urzędników  policyjnych. T łu m acz  
l itew sko-n iem ieck i,  przydzie lony do  
procesu  je9t jed n o c z e śn ie  jednym  
ze  św ia d k ó w  obciążających , lecz  
poza  tem  nie w łada etnograficznym  
język iem  litewskim , lecz  gwarę li- 
tew sko-pruską. O bliczono, że  pro­
c e s  potrwa jeszcze  d w a  dni.

Miljon sto tysięcy franków za wykrycie 
sprawców porwania gen. Kutiepowa.

„Mafln** donosi, i c  n ieznana osoŁW ofit 
w yznaczyła  dalszą  nagrodę w w ysokości pół 
m lljona franków  dla tego, kto przyczyni się  
do odnalezieni; gen. K utiepowa m artw ym  
łub żyw ym , względnie przyczyni się  d o  od-

Rumuński szef służby bezpieczeństwa 
agentem bolszewickim.

BUKARESZT, 14. n .  (Pat). rM e.m ik l d o­
noszą o  aresztow an iu  szefa  służby bczpłeczcd  
siw a , który został zad enancjow aay jako

Arcydzieła,
o którsm  

! m ówi 
Warszawa 
i  którego  
oczekuje 

cate Wilno!

Z łota  S erja  P o lsk a  1930 r.

„ U R O D A  2 Y C I J ”
n le śm ie  t. dzieło S t  Żeromskiego

w ty c h  dn iach  U o l i f t l C * *  
457 w k in ie  u l i C I I U S

krycia spraw ców  porw ania. W obee tego o- 
gólna sum a nagrody w yznaczonej za odn ale­
z ien ie gen. K utiepowa sięga  już m lljona stu  
tysięcy  franków .

w spólnik  kurjera sow ieck iego, aresztow anego  
niedaw no w K iszynlow le. A resztow any byl 
jakoby przedtem  prefektem  w Bessaraoji.

Demonstracja bezrobotnych.
H ENDAYE, 14. II. (Pat). W czoraj w  Mad- 

ryeic około  14)0 bezrobotnych urządziło  m a­
n ifestację  na g łów nych  u licach  m iasta, u s i­
łując dostać s ię  do pałacu królew skiego, ln -

terw enjow ułn policja , robiąc użytek z  broni. 
M anifestanci napadali na sk lepy  podm iejs­
k ie, nie ebcąc płacić.

Ukonstytuowanie się Instytu­
tu do Badań Europy 

Wschodniej.
W  początkach przysz łego  ty­

godnia  o d b ę d z ie  s ię  zabranie orga­
nizatorów Instytutu ao  Badań E u­
ropy W schodniej.  N a  posied zen iu  
tem  w ybrany zostanie  z pośród w y ­
bitnych przedstawicieli św iata  n a u ­
k o w e g o  K om itet  w  ilości 47 o só b  
oraz ukonstytuują 6ię w ład ze  Instytu­
tu. P on ad to  w y g ło sz o n y c h  ^ s t a n i e  
szereg  referatów.

Proces P. P. S. lewicy.
S O S N O W IE C , 1411.30. (Pat). W

dniu dzisiejszym  toczy ła  s ię  przed  
tutejszym  sąd em  ok ręg o w y m  w  dal­
szym  ciągu rozprawa przeciw ko  
cz łonkom  P. P- S. lew icy . Z e z n a w a ł  
szereg  św iadków , m ięd zy  innymi 
radca M inisterstwa Spraw  W ew n ę tr z ­
nych p. Bach, który ośw ietli ł  ob szer­
nie dzia ła lność  P. P. S. lew icy ,  d oty­
czącą  łączn ośc i  jej z K om u n istyczn ą  
Partją Polski. 9v toku procesu  d o ­
ręczon o  prokuratorowi Jew kiew iczo-  
wi kalendarz k om unistyczny  na rok  
1929, w  którym P P S  lew ica  w y m ie ­
niona jest jako aw angarda  kom u n i­
zm u w P olsce .

OGŁOSZENIA
do K U R JE R A  W IL E Ń SK IE G O  i

i <lo w s/.ystlfich  innych piffii j
po cenach bardzo tanich |

p j mu}*  f

BIU R O  R E K L A M O W E  t

M n ą  Gisiiiifisli î) |
w Wilnie, Garbarska 1, łel. 82. - 7on • ►......................... r̂j

W sprawie prześladowań re­
ligijnych w Rosji.

L O N D Y N , 14.11.30. (Pat). R ada
n arodow a ew an ge lick ich  w o ln ych  
k o śc io łó w  uchwaliła rezolucję, w y ­
rażającą oburzenie  i p o tęp ien ie  prze­
ś la d o w a ń  religijnych w Rosji s o ­
wieckiej oraz dom agającą  s ię  o d ­
prawiania m o d łó w  na in tencję  o f i a r  
prześladow ań.

Zgodnie z tradycją.
BUKARESZT, 13. II. (ATE), W 

K iszyniowic m iały m iejsce poważne e- 
kscesy antysemickie. Studenci w ydzia­
łu teologicznego w ybili szyby w ka­
wiarni „Veiiezia“, w której znajdowa­
ło się około 150 Żydów. Następnie stu­
denci wtargnęli do zakładu i zdem olo­
wali urządzenia. W łaścicielka kaw ia­
rni, Żydówka, została dotkliwie potur 
bowana. Żan.darmerja z trudem przy 
wróciła porządek, dwóch studentów  
zostało zaaresztowanych. W śród ży­
dowskiej ludności w Kiszyniowię pa­
nuje w ielkie wzburzenie.

Gorące oklaski dla przeciw­
nika prohibicji.

W A S Z Y N G T O N . 14.11. (Pat). K c-  
misja praw nicza  Izby rozp oczę ła  an­
k ie tę  w  spraw ie  prohibicji. P rze ­
w o d n iczą cy  komisji, który jest prze­
ciw nikiem  prohibicji, spotkał się  z  
gorącem i oklaskam i, gdv  o św ia d ­
czył, że  ek sp ery m en t  prohibicji d o ­
k o n y w a n y  jest od  lat 10 ciu bez  za-  
daw aln iających  w yn  ków .

Ś r o d a  k o n s e r w a t o r s k a .
D eb iu to w a ł  na 91 ej (91 rów nież  

b y ło  o só b  na niej) Środzie  jako pre-
ent p. K onserw ator dr. Sta^ ts łhw  

Lorenz.  Przedtem  jeszcze  krótko za ­
ga ił  p. W»t ld H u lew icz  za p o w ia ­
dając parę Śród następnych , m iędzy  
in n em i tak atrakcyjne, jak najbliż­
sz a  autorska l>'0( . Zdziechow^kfgo, 
który przeczyta  fragm enty ze  swej  
ks.ążki o N a p o le o n ie  lll-im, n astę ­
p n ie  przyjazd m łodych  p o e tó w  z 
grupy „ inidryg:" , (praw d op od ob n ie  
S y b y ły ,  M aliszew sk ieg o  i D ob ro w o l­
sk iego ) ,  potem  wizyta p ierwszej lau­
reatki nagrody literackiej W ilna p. 
K azim iery  U l  k  >wtczów»y i inne. W  
najbliższą so b o tę  w yjeżdża  w y c ie c z ­
ka ze  Z w . Literatów W leńsk ich  do  
G rodna.

N a stęp n ie  p rzem ó w ił  p. K o n ser ­
w ator  mniej w ięcej w te s ło w a :

W e d łu g  klasyfikacji s łyn n ego  
a rch eo lo g a  nauka w sp ó łczesn a  dzie-  
.i istniejące zabytki h istoryczne i 
ar ty sty czn e  na „martwe i żyw e" .  
P ierw sze  to są  te, które mają do 
dziś dnia jakąś wartość ubytkową,  
mniej więcej zgodnie  z celam i do  
których  zostały  p rzeznaczone  za sa ­
d n iczo ,  drugie zaś to już tylko rui­
na, n iedająca ża d n ych  korzyści  
m  iterjalnych. P rzed m iotem  s z c z e ­
gó lnej troski stały się dla p. K o n ­
serw atora  najpierw w łaśn ie  te  dru­
g ie  i natychm iast po sw oim  przy-  
jeżd z ie  do  W .ina zajął s ię  niemi in ­
ten sy w n ie .  Z w ied z i ł  w szystk ie  na  
t eren ie  jego  urzędu istniejące, m ia­

n o w ic ie  za m ek  trocki, Iidzkl, krew-  
ski, miednicki, n ow ogródzk i i mir- 
ski, zbadał je o d p o w ied n io  i znalazł 
w groźnym  stanie  Najgroźniej przed­
staw ił s ie  stan ruin trockich, s z c z e ­
gó ln ie  zam ku na w y sp ie  i d latego  
a także  dla ich wielkiej wartości 
architektonicznej i historycznej p. 
K onserw ator niem i s p r z e d e w s z y s t -  
kiem  zajął. V im agały on e  n a ty ch ­
m iastow ej konserw ac i, g d y ż  ro zsy ­
panie się  w gruzy ca łych  ich par- 
tyj b y ło b y  k w estją  n iew ielu  ty ­
godni.

R ob oty  ro zp oczęto  l o 'ipca ub. 
roku, korzystając ze  speaja lnych  
dotacyj pań stw ow ych . K ierował pra­
cami b ezpośredn io  inż. arch. p. Jan 
Borowski, w yd atn ie  pom aga ł p. W i­
told Girdwojn, autor p lanów  ruin. 
P rzed e  w szvstk iem  o d k o p a n o  mury 
w m iejscach k on ieczn ych  robót z 
gruzu, p ozo sta łeg o  p o  zaw alen iu  się  
górnych  pięter w s to su n k o w o ,  na­
w et, n iedaw nej przeszłośc i.  (11-ie p ię ­
tro w  poł. X I X  w.) T rzeba  było  przy- 
tem  przekopać, żeby  się dostać  do  
fu n d am en tów  od płn. zach., 4 i pół 
m etrow ą w arstw ą gruzu, zaś przy  
śc ian ie  połudn.-zacb. nie d oszukano  
się  fu n d a m en tó w  n a w et  na głęb i 6-u  
m etrów .

Bardzo c iek a w y ch  d an ych  d o ­
starczyło  od k o p a n ie  dziedzińca  w e w ­
nętrznego. P. K onserw ator  podkreś­
la, że  w brew  tem u  co o  tej części  
zam ku w  znanych  relacjach m ó w io ­
no, jest  to d z ied z in iec  a nie sala.

P otw ierdza  to brak ś ladów  jak iego ­
k o lw iek  sk lep ien ia  a następ n ie  bra­
ma, b ęd ą ca  najwyraźniej bramą  
w jazdow ą. O d s ło n ię to  w niej z pod  
rum ow iska  sch o d y  (z resztkam i dre­
w nianych  „trepów" na ceg lanych  
stopniach) rozdw ajające  s ię  na w y ­
sok ośc i  1 piętra do ganku d z ied z iń ­
ca w ew n ętrzn eg o ,  który ob iega ł m u­
ry na tejże w ysokośc i .  Sk lep ien ie  
sch o d ó w  zach ow ało  się  n ieź le  aż do  
załom u w pobliżu  wejścia do  izby  
w  w ieży  na 1 piętrze. P o n iew a ż  w y ­
żej sk lep ien ie  zosta ło  zn iszczon e  
przy upadku przedniej częśc i w ieży ,  
przeto  przy b u d ow ie  now ej skarpy, 
która s ięga  do  w ys. ll-o piętra, zre­
konstruow ano brakujące w tej c z ę ­
ści s c h o d ó w :  śc ianę  i sk lep ien ie ,  
zach ow u jąc  w  ten sp o só b  w ylot  
sc h o d ó w  do w nętrza bramy. P rzek o ­
panie  dziedzińca  potwierdziło  raz 
jeszcze  te z ę  o braku na nim bu d o­
wli. Z n a lez io n o  jedyn ie  ślady śm iet­
nika ze  zw ierzęcem i kośćm  oraz  
szczątkam i n aczyń  gospodarczych .

W  dalszych  poszukiw aniach  
stw ierd zon o  z a ch o w a n ie  s ię  sk le ­
p ień  przyziem ia N ieste ty  poprzesta ­
no na tem  stw ierdzeniu , g d y ż  dal­
sze  o d k o p y w a n ie  m usia łoby  p oc iąg ­
nąć za so b ą  n atych m iastow ą  k o n ­
serw ację , na co  nie było  środ k ów  
w  ub. okresie.

W ła śc iw e  roboty k on serw acyjn e  
ro z p o c z ę to  nie od  z a b ezp ieczen ia  
najlepiej zachow anej  i n a jcen n ie j­
szej częśc i  zam ku, m ianow ic ie  w ie ­
ży w jazdow ej, m im o jej n a jw ięk sze ­
go  zagrożenia , lecz  od  w zm ocn ien ia  
przy legających  d o  niej murów. P o

odsłon ięciu  ich z gruzu, w y p e łn io n o  
w  nich liczne w yrw y, oraz przemu-  
row ano częśc i  zm urszałe  nieraz do 1 
m. wgląb. N a stęp n ie  zrekonstruow a­
no 4 skarpy narożne, w p ro w a d za ­
jąc w  nich p e w n e  drobne zm iany  
p o d y k to w a n e  przez w zg lęd y  k o n ser­
w acyjn e .  Z e  jest to rekonstrukcja, 
św iad czą  o  tem  o d n a lez ion e  funda­
m enty , oraz d a w n e  m iejsca z a c z e ­
p ien ia  tych  skarp. W sp o m n ia n e  
zm iany polegają na tem, ż e  w s to ­
sunku do o w y c h  ślad ów  niektóre  
skarpy n ieco  p o d w y ższo n o .  Poza  
skarpami naróżnem i było  jeszcze  
s z e ść  podpierających śc iany, jako  
asekuracja  sk lep ień  I-o i II-o piętra, 
o b ecn ie  n ieistn iejących, przeto  
skarpy te dziś już są  zb y te c z n e  i 
nie będą, rekonstruow ane.  
■-^Najciekawszym m om en tem  badań  
b y ło  o d k op an ie  najniższej k o n d y ­
gnacji w ieży . Z n a lez io n o  tam bar­
dzo c iek a w e  sk lep ien ie  (bramy  
w jazdow ej) k rzy żo w e  z za ch o w a n em  
profilowaniem, oraz przed bram ą—  
resztki z w o d z o n e g o  mostu. Z a k o n ­
serw ow an ie  w ieży  było zadan iem  
osobliwi.; trudnem. Z d e c y d o w a n o  
się  na p osu n ięc ie ,  z punktu w id z e ­
nia konserw atorsk iego  n ie w s k a z a ­
ne, ale tu k o n ieczn e ,  m ianow ic ie  w  
celu uratowania pochylonej  już le k ­
ko do przodu w ieży  w sparto  ją od  
tej strony d w iem a b ezm ała  dzie-  
sięc iom etrow em i skarpami.

T o  by łyb y  najw ażniejsze  prace  
w  zam ku na w ysp ie .  P o za tem  d o ­
konano szeregu  drobnych, często  
prow izorycznych  z a b ezp ieczeń . Co  
d o  przyszłości sk lep ień  przyziom u

to je sz c z e  nie sp recy zo w a n o  s p o so ­
bu ich zab ezp ieczen ia  przed zn isz­
czen iem . Jest n iew ątp liw e, że  trze­
ba je b ęd zie  cz e m ś  pokryć i dać  
ujście dla zbierającej s ię  na nich  
w o d y . K w estja  materjału, którego-  
by użyto  na o w o  pokrycie  nie jest  
j e sz c z e  rozstrzygnięte. Z d e c y d o w a  
no natom iast z a b e z p ie c z e ń ’5 koro­
ny murów. B ęd z ie  ona  przemuro-  
w ana w  ten sp osób , że  d o ty ch cza ­
sow y , w zg lęd n ie  id en tyczn ie  w y k o ­
nany, n o w y  materjał zostan ie  p o ło ­
żo n y  na now ej zaprawie. Inne sp o ­
soby, jak za lew a n ie  korony murów  
b eton em  albo pokryw anie  jej dar­
niną s to so w a n e  przez N iem có w , tak  
się  z d y sk red y to w a ły  w  d o ty c h c z a so ­
w y c h  d ośw iad czen iach ,  ż e  u zn a n e  
zosta ły  za zu p ełn ie  n iew łaśc iw e .

P o  zak ończen iu  robót na w ysp ie  
przystąp iono  do  konserw acji ruin 
zam ku lą d o w eg o .  Stan ich był ró w ­
n ież  d o sy ć  alarmujący, ch oćb y  ze  
w zględ u  na lecą ce  z korony murów  
ceg ły  na g ło w y  przech od n iów . P o ­
czyn ion o  szereg  najpilniejszych,  
przew ażn ie  prow izorycznych  z a b e z ­
p ieczeń , g łó w n e  prace, w o b e c  bra­
ku o d p o w ied n ich  fu n d u szów  z w ła ­
szcza, odkładając do n a s tę p n e g o  s e ­
zonu.

T y le  o Trokach. W  dalszym  cią­
gu swojej tak interesującej relacji, 
p. K onserw ator przeszed ł do zamku, 
hdzkiego. Z  w ym ien ion ych , ten, b o ­
dajże  najmniej m a za ch o w a n y ch  
m urów, cztery n iezbyt w y so k ie  ścia­
ny  (do  6  m.) tw orzące  mniej w ięcej  
—  kwadrat o boku k ilkudzies ięc io ­
m etrow ym . D zia ła lność  p. K on ser­

watora ograniczyła  się tu, narazie ,  
do w ydan ia  paru zarządzeń  z a p o ­
b ieg a w czy ch  jak: usun ięc ie  strzelni­
cy  z pośród murów, szpetnej  bra­
m y  drewnianej i t. p.

A rewo. T u  z a m tk  u leg ł c z ę śc io ­
w o  zn iszczen iu  w  czas ie  w ojny. Je­
dyna za ch o w a n a  baszta  zburzona  
zosta ła  dzięki N iem com , którzy w  
tych murach urządzili sob ie  jakieś  
stan ow isk o  bo jow e . Czy b a sz tę  ow ą  
od b u d o w a ć  czy  nie? R aczej nie.  
C hociaż b o w iem  istnieją d o sk o n a łe  
zdjęcia, dające dok ład n e  pojęcia o  
jej d aw n ym  w yglądzie ,  oraz ustna  
tradycla, by łoby to jednak nadto  
w brew  zasad om  o konserw acji zab yt­
k ów , jako zrobienie  rzeczy  ca łk o ­
w ic ie  n ow ej,  już n ie  k on serw acja  a 
imitacja zabytków . Ruiny k rew sk ie  1' 
w ym agają  szeregu  zab ezp ieczeń ,p rze ­
w ażn ie  n iezb y t  zn acznych . T y m c z a ­
sem  jednak  nic się  nie da zm ieśc ić  
w  ram ach o b e c n e g o  budżetu. P o ­
c z y n io n e  zosta ły  tylko różne zarzą­
dzenia  z a p o b ieg a w cze ,  jak —  zakaz  
zaoryw ania  w nętrza  zam ku, u su n ię ­
c ie  targowiska, wraz z przylegającą  
do m urów budką w eterynarza  etc. 
Z n a czn ie jsze  prace  k on serw acyjn e  
(podparc ie  jednej z e  ścian skarpa­
mi) wraz z o d p o w ied n iem i badan ia­
mi (w ed le  p e w n y ch  oznak  obiecują-  
cem i c iek a w e  odkrycia) zostaną  n ie ­
zw łoczn ie  p rzed sięw zięte  po  u zysk a­
niu na te ce le  od p o w ied n ich  sum.

M iedniki  są bardziej zagrożon e  
niż K rew o. W ięce j  w nich z d a w ­
n e g o  zam ku pozosta ło ,  w ięcej  też  
jest d o  k on serw ow an ia .  Sytuacja  
jest  p rzed ew ezystk iem  d la teg o  n ie -
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^rzygoitwanla do przyjęcia y. prezydenta 

Rzeczypospolite!.
W  związku z za p ow ied z ian ym  na czy n io n e  są  już przygotow ania  do

m ie s ią c  czerw iec  przyjazdem  do przyjęcia d osto jn ego  gościa.
W iln a  p. Prezydenta  R zeczy p o sp o -  Pan p rezyd en t zw iedzi pow iaty
ilitej prof. Ignacego  M ośc ick iego  — na wileńsko-troclci oszm iański, św ię-
itercnie w ojew ód ztw a  w ileń sk .eg o  ciański i postaweki

Broźny pożar w Liozie.
10 osób poparzonych. —  Straty oko ło  150 tyssęty zł.

(O l  własnego korespondenta s Lidy).
Nad ntneni. dnia 13 lutego w tutej­

szej fabryee oleju wybuchł groźuy po. 
żar, który strawił gmach fabryczny z 
urządzeniem i zapasami, znajdujące- 
rni się w magazynach. Pożar tem bar­
dziej byt trudny do zlokalizowania, 
żc zarówno w składzie jako też i w 
gmachu fabrycznym znajdowało się 
póftura wagonu pokostu, który w dniu 
następnym miał być zawagonuwany 
*0® .jego nabywców.

Pożar, który stal się bardzo gro- 
znł' ze względu na sąsiednie zabudo­
wania drewniane oraz siluy w ia li. śeia 
»oat na miejsce katastrofy miejską o- 
'iiotniczą straż pożarną, nadto straże 

* p. Johiiezego, kolejową i 77 p. p.,
'rddziałyr wojska z 77 p. p. oraz tłuun  
mieszkańców. Najskuteczniejszą po- 
moe udzieliła tuteisza straż ochotni­
cza. która pierwsza zjawiła się na 
miejscu pożaru, * przed wszystwiem i 
innemi strażami.

Powodem groźnego pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się ze św ie- 
eą, przy której pracowano z powodu  
braku prądu elektrycznego.

Powstały pożar zauważyli robotni­
cy. zatrudnieni przy pracy w tej fa-

Niedoszły bratobójca rrztd sądem.
((M i własnego korespondenta £  L idy ).

W d n iu  12 iuteRo W ileń sk i Sań O kręgow y 
mu sesji w y jazd o w ej w L idzie ro z p a try w a ł 
sp ra w ę  m ieszk ań ca  wsi M ałe-N ow osiady, 
gmin? w o ro n o w sk ie j, K on stan teg o  W o jsz n i­
sa. k tó ry  w d n iu  29 s ie rp n ia  1929 r .  n a  tle  
n iep o ro zu m ień  w y n ik ły ch  w czasie  p o d /ia łu  
gT uatów , u s iło w a ł zabić sw ego b ra ta  b ro n  
cis/A u z ad a ją c  m u k ilk a  c iosów  p o lanem  
ty głow ę, w sk u tek  czego n a s tą p iło  p ękn ięcie

Tajne gorzdnutwo Kwitnie
zalewając wsie nasze samogonką.

W  g m in ie  za lesk ie j, p o w ia tu  d z iśn ień sk ie - 
■go w  cif m i k ilk u  d u i  o s ta tn ic h  w y k ry to  aż  
łrz y  p o ta je m n e  gorzeln ie , a w ięc: we wsi 
ż a b o  ’C, w  zagrodzie  A nny P oczo p k o , we w si 
ż-iemie ■— u  M ikołaja  K uchty o raz  wr chac ie  
'e o d o ra  K ry w io n k a , g o sp o d a rza  wsi M uki- 

lino.
NYsiędzie zn a lez io n o  u rz ą d z e n ia  do  pę-

11 g o sp o d a rza  iz pod M ołodeczna Szym o- 
za K arp o w icza , z o k az ji ch rzc in  o d b y w a ła  się 

h u c zn a  zab aw a  p rz y  jeszcze  h u c zn ie jsz e j l i ­
b ac ji.

M iędzy gośćm i z n a jd o w a ł się  też  b ra t  go- 
p o a a rz a  T eo d o r K arp o w icz  k tó ry  w ra z  z 
° n ą  sp e c ja ln ie  p rz y b y ł n a  tę  u ro czy sto ść  ze 

'v«i R udzaew szozyina, gm iny  zab rzesk ie j, p. 
d o ło ży  ńskiego.
. O n io  tak  serd eczn ie  sp o ty k a ł p o jaw ien ie  

now ego b ra ta n k a , że do  sn u  p o ło ży ł się

w s ta n ie  w p ro s t n iep rz y to m n y m  od n a d m ia ­
ru  spożytego  a lk o h o lu .

S ku tk i je d n a k  te j  n iep o w śc iąg liw e j liba- 
e ji w y p ad ły  n iez m ie rn ie  trag iczn ie .

N a za ju trz  o  g o dzin ie  6-ej ra n o  sp o s trz e ­
żono, że T eo d o r K arpow icz , w tu lo n y  tw a rzą  
w  p o d u szk ę , n ie  d a je  zn ak u  życia.

O k aza ło  się  iż K arp o w icz  d o  tego  s to p ­
n ia  p o p a d ł w  bezw ład , że u d u sił s ię  c ięża rem  
w łasnego  ciała

W & U j k a
T ru p  noworodka w piwnicy, W piw - 

?? m a ją tk u  „Ł u k o w ice1- p. J a n a  B orow s- 
’e go, w gm . chocień czy ck ie j, pow . w ile jsk ie- 

' hemałeziomo w stan ie  :upełnego  ro zk ła - 
1 r 'a lo  n o w o ro d k a , ow in ię te  w szm aty . 

y.CtJ ’0<b ‘j r 2en ie  o  z am o rd o w an ie  i po d rzu - 
dz ieck a  p ad ło  n a  je d n ą  ze służący ch  

■najątku.

ŚC IA N Y
pacłT  ^ H*r‘W a Dom u Ludowego. W  Ł y n tu - 
p o w s z re u ^ 1?  •'dę z eb ran ie  w lo k a lu  szk o ły  I C U A I  IM A
T om ć n a  P  rem  p o stan o w io n e  wy- l O W A L I N U
Z arząd u  Ć Kt b  odo wy D om u L udow ego. Do - f  Pożur u
ski Jó ze f r li: D ow giałło  ł łe ie n a , Biszew- 
A. Sza-’iei Dolinkiew ic.z, J . B łażew icz i

NOWO ŚWIĘCIANY
j- Zwolnienie nauczyciela litewskiego.

„Vil. R y t."  d o n o si, że d n ia  1 b. m. in sp e k to r  
szk o ln y  w  Sw iięcianach z w o ln ił bez p o d an iu  
m o ty w ó w  n au czy c ie la  litew sk iego  w N ow ych 
S tru n o jc ia ch  (pow. św ięc iańsk i) p. S y lw est­
ra  S zw o g ilisa , k tó ry , po u k o ń c ze n iu  sem i- 
n a r ju m  n au czy cie lsk ieg o  i z ło żen iu  p rzy  ku- 
ra to r ju m  w ie lń sk iem  egzam in ó w  h u m a n is ty ­
czn o -p edagog icznych , p ra c o w a ł z ru m ien ia  
T -w a „ R y ła ś11.

P o szk o d o w an y  zw rócił się do  k u ra to r ju m  
ze ska rg ą .

d a r S r ^ 0^ vp ,b u d .0w aniaz y*y p od czas  w ojny  do  w nętrza ruin ; • u ■ •i 1 swoją o b e c n o śc ią
bardzo przyczVr,; • j  • l •• nr y o ,ają s ię  do ich zn i­szczen ia . 2LauWa • T ,z ązo n o  p e w n e  w y ch y -
^ u ia  s e n  naze w n J rz. NaraJ s
w szy stk o  co możn , było  zrobić o-  
« ramczyJo się do z»L„*• i . ałcaza reperow ania  w spom nianych  już l * « , i »
P ł e t w o  jest usunąć  
ł o  * rw °gr(f ‘k- 1 ' .^ w szą rzeczą  b y-

Weg0P°UZą a n ’e Wz* órza z a m k ° '  
którv / w,ftz,ono m nóstwo g zzu, 
zrobie UZytJ°  W- zJnaczr‘ej częśc i do  
Przy i T ^  dr0ff' Z,arnk®. zrobiono  
Z n a ł e ś  szereg  dekaw ych  odkryć,  
dow li  l n o . funda.m cn ty wielu bu-  
o d s ło n i - , '  ln‘ ta *cze 1 kośc ie lnych ,  
D a lsze  tn . cały T Ur °b w o d v  w y.  
b em  k o nsp° ty poJf ą ZT J U y m  Wy­
w iem  k a p n T ator6k’m ’ ^ 8ze |kie b o ­

l a ł y  inż 7 y k o n a "e *o-
..szystkie^, k,lku ,a ty ’ . P « e d e -

piej z a c h o W8PI Zy n aJwyZ8zeJ* n . j j e -

«ajmnie3 wmarr^,. * i
P raw ie  „ ży w y -  Z omawJ a n y chl 
w ie  zamki . ś r e d n i , y W8zystk'e Pra‘ 
tej w  X V II n l? Wle^zne . w  Rrzpb- 
kich uleg ły  ruuóe iW° Jnach sz w e d z : 
o d b u d ow an e,  to z ° 8tały, ^ z
M  je szcze  w  p 0- ^  ' X
^V lII-ym  jeszcze  czf>i •' w ‘ aL w  
^ y w a n ;  przez ó ? « ® WO ? rZebu'
’ aścicieli Radziwił}0̂ e!,nyck ’ego  
Jtf»*cidelem  jest  k ,  6 D.z,a Je« °  
^ r s k i ,  k tó r v Jg o  pkr8ag n ! r , ł t0 fLełk  

W y k o n .n y  % ' !t

- f  Pożur ” Igralln ic , O negdaj w Ig n a li- 
n ie  z. n iew yja iśnkuiej p rz y cz y n y  p o w sta ł po- 
ż a i .  P a s tw ą  ogn ia  p a d ł dom , m ieszczący  k a d ­
rę  sz k o len j k o m p an ji K. 0 .  P .

inż.-arch. B urschego  o d p o w ie d n i  
projekt, który jest, w miarę środ­
ków , c z ę ś c io w o  w y k o n y w a n y .

O statn im  objektem  relacji p. K o n ­
serwatora była  baszta na górze  
Z a m k o w ej .  D o w ied z ie l iśm y  się, że  
w  roku przyszłym  zost! nie o g ło s z o ­
ny  od p o w ied n i  konkurs na w ła śc iw ­
sz e  jej zw ień czen ie .  D o ty c h c z a so w a  
szkaradna drew niana n ad b u d ów k a  
m im o swojej stuletniej przesz łości  
(zb u d ow an a  przez w ła d ze  rosyjskie  
w  1830-ym, dla ce ló w  telegrafu o p ­
ty c z n e g o  W arszaw a  —  Petersburg)  
chw ała  Bogu, przestanie  istnieć.

W  dysk usji, która w yw iaza ła  się  
po przem ów ien iu  p. K on serw atora  
przemawiali prof. Ś lendzińsk i (w  
spraw ie fresków  w zam ku Trockim )  
p. Jarocki (Otto), p. H. Itomer, prof. 
R y d zew sk i  i inni. P. K onserw ator  
o d p o w ia d a ł  zu p ełn ie  w yczerpująco  
i przekonyw ująco , uspakajając w sz e l ­
kie w ątp liw ości i obaw y. C iek aw e  
dane  o freskach trockich dorzucił  
p. Jarocki, o ich częa c io w em  sfa ł­
szow aniu  przez rosyjsk iego  bad acza  
Griaznowa, z okazji zjazdu a rch eo ­
lo g ó w  rosyjskich w W ilnie  w  1893 
roku. R ó w n ie  interesujące rzeczy  
m ów ił prof. R y d zew sk i  o rudzie  
darniowej, jako materjale b u d o w la ­
nym  w murach ruin klasztoru w  
B erezie  Kartuskiej. Ci -k aw ą  d y 9 - 
kusją na tem at rekonstrukcyj z a b y t­
k ó w  Ś rod ę  zak oń czon o .

8. Z. KI,

13 RA SŁAW
- f  Kursy ttcJow lanr. W  d n iach  5. 6 i 7 

b. m. o dby ły  się  w m a ją tk u  S z tzo ln ie , gm. 
m iorsknej trzydm iow e k u rsy  h o d o w lan e  p ru k - 
tyozne ii teo re ty czn o , z o rg an izo w an e  s ta ra ­
n iem  Sejm iku  Na k u rsy  uczęszczało  80 osób. 
W y k ład y  p ro w ad zili a g ro n o m  p o w ia tow y  
E lja sz  T rap szo , in s tr . hodow li Szostakow sk i, 
d y re k to r  szkoły  ro ln ic ze j w Opsii W ysłouch 
i s ta rsz y  k o n tro le r  o b ó r  C iejpa . Z ajęc ia  p r a k ­
tyczn e  do tyczy ły  ro z p o zn a w a n ia  cech m lecz­
nośc i u k ró w  i u k ła d a n ia  n o rm  żyw ien ia . 
W y n ik iem  k u rsó w  by ło  zo rg an izo w an ia  kola 
hodo w có w  św iń w re jo n ie  Szfczołna, do  k tó ­
rego  p rzy stąp iło  k ilk u n a s tu  g o spodarzy

GŁĘBOKIE

bryce i byliby go w zarodku stłumili, 
lecz brak było wody z powodu niefun- 
kcjonowania, znajdującej się wew­
nątrz fabryki studni.

Pożar widoczny byt w promieniu  
kilkunastu kilom etrów, zwłaszcza, 
kiedy pękały cysterny wypełnione ole­
jem. Przy gaszeniu ognia 10 osób do­
znało silnego poparzenia twarzy i rąk, 
których zaraz przewieziono pod opie­
kę lekarska tutejszego szpitala pow­
szechnego. Między poparzonymi 
znajdują się dwie osoby z lidzkiej o- 
ehotniczej straży „pożarnej, 4 osoby 
wojskowe z 77 p. p. i 4 osoby cyw ilne. 
Bardzo ciężko poparzeni zostali: Ma­
ckiewicz W ładysław i Chetski Józef 
szeregowcy 77 p* p. oraz Gorelik i 
Mejer z L. O. P. P.

Akcją pożarową kierował zastęp­
ca naczelnika L. O. P. P. p. M. Pola­
czek, którego skuteczna, ofiarna i peł­
na poświęcenia pr^jca zasługuje na 
specjalne u zn an ie .. Straty wynoszą  
150 tys. zL Jak się dowiadujemy w ła­
ściciele spaloną fabrykę m ieli ubez­
pieczoną w jednem z towarzystw A- 
sekuraeyjnych.

( i;zaszki. P o szw an k o w an y  F ra n c isze k  W o jsz ­
n is, (io k ilk u m ies ięczn e j k u ra c ji  w szp ita lu  
odzy sk a ł je d n a k  zd row ie  i jio c iąg n ą l n ie d o ­
szłego b ra to b ó jcę  do o d p o w ied zia ln o śc i s ą ­
dow ej.

Po ro z p o zn a n iu  sp raw y  i p rz y zn a n iu  się 
o sk a rżo n eg o  do w iny  Sąd O kręgow y sk aza ł 
K o n stan teg o  W o jszn isa  n a  2 la ta  ciężkiego 
w ięzien ia  ze sk u tk iem  z a r t.  28 i 20 K. K.

dzon ia  sam ogonk i i w y p ro d u k o w an y  sp iry ­
tus.

A p a ra ty  i sam o g o n k ę  sk o n fisk o w an o , a 
g o rze lan y ch  p o c iąg n ię to  do  o d p ow iedzie lno - 
ści. -  i

R ów nież w e w si C hańkow icze, gm. z a ­
b rz e sk ie j, u jaw n io n o  w p e łn y m  b iegu  g o rze ­
ln ię , p irow adzoną p rzez  Ju s ty n ę  K onopelkę.

Libacja z okazji; chrzcin
zakończyła się tragiczną śmiercią jednego z biesiadników.

K R O N I K A

Dziś: Faustyna i Jowity. 
Jutro: Juljanny P. M.

+  Zebranie K ółka R olniczego. Odbv o 
sic w W ienzctm iem  z eb ran ie  ez łonków  K ół­
ka R olniczego Sam opom oc. 'N a  zeb ran iu  tem  
p o ru szo n o  ćały  szereg  sp raw  zw iązan y ch  z 
ro ln ic tw em . O m aw ian o  kw estję  p o p ie ra n ia  
filji  m lecza rsk ie j, k tu rą  K ółko mli z am ia r 
o tw o rzy  w  ko l. M ichalec i z ap ro jek to w a n o  
u tw o rzen ie  św ie riicy  v  W ierze lin ,em . celem  
um ożliw ien ia  n rz ad z an ia  w y k ład ó w  z ró ż ­
nych  d z iedzin  d la m ie jsco w ej m łodzieży .

L I i  A
- f  Z d z ia ła ln o śc i L ldzk lego  K ola *Lraałor- 

sk iego . Z o k a z ji św ię ta  pu łkow ego 77 p. p. 
K« wieńskie-go w L idzie, zespół a m a to rsk i 
o d eg ra ł w d n iu  11 lu teg o  na scena 77 p. p. 
2 -ak to w ą  k o m ed ję  p. i. „C zar m u n d  ru  . 
Szczeln ie  z ap e łn ia n a  w idow nia  i rzęsis te  
o k lask i w d a ły  a m a to ró w  ak to ró w , k tó rzy  
n ie  za po m n ie li tak że  1 o naszy ch  żo łn ie rzach . 
Zespół, sk ła d a jąc y  się z p ań  T o in u n o w sk  j, 
B aro n o w ej i H ołow aczów ny o ra z  pp  lu ra -  
ho, C hełstow skiego  i M ichalskiego, zyskał 
na sw ej o p in ji, w y k o n u ją c  sw oje  ro le  bez 
zarzu tó w . K om edja  o d e g ran a  ju ż  p o p rzed n io  
2 -k o rtn ie  na scen ie  w ięzien ia , cieszy ła  się 
dużem  pow o d zen io m  w- 77 p. ). zw łaszcza, 
że n ie k tó rz y  z a k to ró w  (p. B aronow a i p. 
Ju ra h o )  w yw oływ ali d o b rem  w y k o n an iem  
sw ej ro li, w śród tłu m u  w idzów , k a sk a d y  
hom cTyczuego śm iechu

Ja k  ju ż  k ilk a k ro tn ie  p isa liśm y , zespół 
ten . pod k ie ro w n ic tw em  p. Ju ra h o  w ystaw ił 
w L idzie szereg  tru d n ie jsz y c h  sztuk  z k tó ­
ry c h  k ilk a  odeg ran e  n aw et po za ob ręb em  
p o w ia tu  lidzk-iego. Życzym y w ięc tem u  ży ­
w otn em u  zespołow i am a to rsk iem u  ow ocnej 
p ra c y  n ad a l, z k tó re j spo łeczeństw o  lidzk ie  
m ia ło  ju ż  wiole k o rzy śc i k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ych.

S Z U N S K
+  O fiara w łasnej nieostrożności. Na te ­

re n ie  gm iny  Szum skiej p rzed  k ilk i dn iam i 
m ia ł m iejsce  n ieszczęśliw y  w yp ad ek . P odczas 
ś lizg an ia  się na  łyżw ach  po jeziorze „D y m ­
sza" p o k ry te  c ien k ą  w a rs tw ą  lodu  uto- 
n ą ł 17-iotni J a n  W acław ow ie/., m ieszk an iec  
wsi /a le s ie .

Z POGRANICZA
-f- D eze rte rzy  z u rm jl cze rw o n e j. P o d łu g  

d a n y c h  po szczeg ó ln y ch  b a o n ó w  K. O. P„ 
b ry g ad y  w ileń sk ie j w  m iesiącu  ub ieg łym  na  
te ry to r ju m  p o lsk ie  7. R osji sow ieck ie j zb ie ­
gło ogółem  14 żo łn ie rzy  a rm ji cze rw o n e j w 
p e łn em  u m u n d u ro w a n iu  i u z b ro je n iu . W ię ­
kszość  z n ic h  w y raz iła  gotow ość i ch ęć  s łu ­
żen ia  w  a rm ji poLskiej .

. m a w n a m i  wsewłiiwiwweiwwwwew*

Zjazd Delegatów Związku 
Pocztowego P. W. i ttfych. F. 

Okręgu Wileńskiego.
W  d n iu  9 lu tego  1930 r. od b y ł się w lo k a ­

lu  „Św ietlicy  P o cz to w ej"  w W iln ie  p ierw szy  
W aln y  Z jazd  D elegatów , m ło d e j jeszcze, a 
ju ż  d z is ia j tak  św ie tne  n a  p rzyszłość  n ad z ie je  
ro leu jąoej p o cz to w ej o rg a n iz ac ji p rz y sp o so ­
b ien ia  w o jskow ego  i w y ch o w an ia  fizy czn e ­
go O kręgu W if. D yr. P . i T.

Na Z jazd  ten  p rzy b y ło  cały  szereg  d e le ­
gatów , re p re z en tu jąc y ch  w iększe o d d z ia ły  
zam iejscow e ja k  B rześć n /B „  G rodno, Ba- 
ranowiicze, L ida , W ołk-ow ysk 1, i in.

P rzew o d n iczący  o b ra d o m , w y b ra n y  p rzez  
a k la m ac ję , k ie ro w n ik  o d d z ia łu  D y rek cji p. 
E. K ozłow ski. S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i 
u s tęp u jąceg o  Z a rz ąd u  Okręgu sk ła d a  d o ty c h ­
czasow y  p rezes in sp . O żd iy ń sk i, p rz e d s ta ­
w ia ją c  w d łu ższem  p rzem ó w ien iu  przeb ieg  
o rg a n iz ac ji Z w iązku , p race  Z arząd u , t r u d ­
nośc i i o siąg n ię te  re zu lta ty . P rzem ó w ien ie  
to  p rzy ję li zg ro m ad zen i z pe łnem  z ro zu m ie ­
niem  zasług  po ło żo n y ch  przez u stęp u jąceg o  
p rezesa  i z a rz ąd  i w y raz ili im  go rące  p o d z ię ­
ko w an ie . S p raw o zd an ie  K om isji R ew izy jn e j 
z łożył M-r W ie rzb iń sk i. Ze sp ra w o z d an ia  
tego  w id z im y  z ja k  dużem i tru d n o śc ia m i or- 
g an izacy jn em i rz ą d  m u sia ł się  b o ry k a ć  i 
ja k , s to su n k o w o  d o b rze , z n ich  się  w yw iązał.

Po za tw ie rd z e n iu  s ta tu tu  w y w iąza ła  się 
d łu ższa  d y sk u s ja  nad  sp ra w o z d an ie m  u s tę ­
p u jąceg o  za rząd u , k tó re j w y n ik iem  było 
u c h w alen ie  ab so h ito rju m .

W  czasie  o b ra d  n a d  s ta tu tem , zaszczycił 
Z jazd  sw ein p rzy b y c iem  p rezes D y rek cji p. 
inż. Z uchow icz, in te re su jąc  się żyw o o b ra d a ­
m i Z jazd u  i b io rą c  w n ic h  p rzez  d łuższy  
czas czy n n y  udzia ł.

W  d y sk u s ji ogó lnej, ja k a  się  w yw iąza ła  
n a d  sp ra w o z d an ia m i d e leg a tó w  po szczeg ó l­
n y c h  oddzia łów , (z k tó ry ch  o k aza ło  się, że 
6 zo rg an izo w an y ch  n a  te re n ie  o k ręg u  oddzia  
łów , Liczy o b ecn ie  871 cz łonków ), z ab iera ł 
głos cały  sze reg  cz łonków  Z w iązku , w y k a zu ­
ją c  b a rd zo  duże  za in te re so w an ie  p ra ca m i 
Z w iązku , o m ó w io n o  p rz y te m  w y cze rp u jąco  
zag a d n ie n ia  da lszy ch  p ra ć  i zam ierzeń , jak ie  
n a  p rzy sz ło ść  s to ją  p rzed  o rg a n iz ac ją , m ię ­
dzy  in n em i u ch w alo n o  zo rg an izo w ać  O d­
d z ia ły  w P iń sk u , S to łp cach  i S łon im iu . 
W k o ń cu  d o k o n a n o  w y b o ru  now ego  Z arząd u  
O kręgow ego w n a s tęp u jąc y m  sk ład z ie :

P re z es— inż. M. N ow icki, N acze ln ik  W y ­
d z ia łu  D y rek cji P . i T.

I. yicc^preze.s —  dr. Sow iński, N acze ln ik  
W y d z ia łu  D y rek cji P . i T.

II. v ice jp rezes— insp. O żdżvński.
S e k re ta rz  —  W ern ick i.
S k a rb n ik  —  G enjusz.
C złonek z a rz ąd u  —  d y re k to r  L. L ask i 

„ „ —  M ierzejew ski
„ „ —  M oraw ski.

K om isja  R ew izy jn a :
J . G iecew icz, nacelm ik U rzędu  P o c z to ­

wego W iln o  1,
M-r W ie rzb iń sk i, k ie ro w n ik  O d d z iału  D y ­

rek c ji,
A. M eyer— n acze ln ik  U rzędu  Pocztow ego  

W iln o  2.
Z astęp cy : N. T eodfirow icz  —  n acze ln ik

W yd ału  D y rek cji P . i T„ m -r W . O s tro w ­
sk i, K o m en d an t Okręgu- - m jr .  E ug. Kozłow 
ski.

J a k o  w y ra z  w dzięczności d la  tw ó rcy  idei
P. W . i W . )■’. W aln y  Zj'azd jed n o g ło śn ie  u-
p o w ażn ił Z arząd  d o  w y je d n an ia  Z w iązkow i 
zaszczy tu  p rz y ję c ia  p rzez  M arszałka  P iłsu d ­
sk iego  goności h o n o ro w eg o  P re z esa  O rg a ­
n izac ji.

P o n a d to  w u z n an iu  zasług  po łożonych  
d la  o rg a n iz ac ji po cz to w ej p rzy sp o so b ien ia  
w o jsk o w eg o  i w y ch o w an ia  fizycznego  n a d a ­
no  godność  h o n o ro w eg o  cz ło n k a  o rg a n iz ac ji 
p  m in is tro w i P. i T. inż. Ig n acem u  B oerne- 
yowi i p rezeso w i D y rek c ji W arsz a w sk ie j p. 
inż. Jó ze fo w i Ż ółtow sk iem u . ‘

W schód słońca—g. 6 m. 53 
Zachód . —g. 16 m. 48

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog)! U. S. B. 
w Wilnie z dnia 14 łl— 1930 rokn.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 765 
Temperatura średnia: — 4- 1 

najw yższa: - f  2
, najniższa: — (P C  

Opad w milim etrach: —
Wiatr przeważający: zachodni.
Tendencja barom.: stan stały.
U w agi: pochmurno.

OSOBISTE
—  Prezydent m it,sta W ilna p. m ee. Fo- 

lejew sku p o  k ilk u d n io w y m  p obycie  w W a r ­
szaw ie, w d n iu  w czo ra jszy m  p o w ró c ił do 
W iln a  i o b ją ł u rzęd o w an ie .

MIEJSKA
—  Inspekcja rynków . W  d n iu  w c z o ra j­

szym  n a  ry n k a ch  m ie jsco w y ch  w ładze  a d m i­
n is tra c y jn e  p rz ep ro w a d z iły  sze reg  lu s tracy j, 
badając, u rz ą d z e n ia  sp rzed aży .

W  w y n ik u  in sp ek c ji sp o rząd zo n o  7 p ro to ­
kó łów  k a rn y ch .

—  Drobni handlarze Interwenjnją. Dri - 
b ili h a n d la rz e  z h a l m ie jsk ich  o p raco w ali 
m em o ria ł do Izby  S k a rb o w e j z żąd an iem  
zas to so w an ia  sze reg u  ulg p o d a tk o w y ch . Ż ą­
d a n ia  sw oje  p e ten c i m o ty w u ją  rozpaczliw ą^ 
sy tu a c ją  m aterjaL ną.

WOJSKOWA
—  Prace przygotow aw cze do poboru ro­

czniku 1909. O dnośne  w ładze m ie jsk ie  p o d ­
ję ły  ju ż  w stęp n e  p ra ce  p rzy g o to w aw cze  do 
p o b o ru  ro c zn ik a  1909. P o b ó r  ro zp o czn ie  się 
p ra w d o p o d o b n ie  w d n iu  5 m a ja  i trw a ć  bę 
dzie do k ońca  czerw ca.

W  zwjąizku ze zb liża jący m  się po b o rem  
p rzy g o to w an e  zostały  lis ty  p o b o ro w y ch .

K om isja  p o b o ro w a  m ieśc ić  się będ zie  w 
lo k a lu  p rzy  u licy  B azy Jjań sk ie j 2.

Popierajcie Ligę Morską

U N IW E R S Y T E C K I

—  N ow y docent na un iw erstytecie S. B. 
w W iln ie. P rzed  k ilk u  d n iam i d r.A leksan- 
d e r C hełm ońsk i, h a b ilito w an y  zo sta ł n a  d o ­
cen ta  p raw a  h an d lo w eg o  i w ekslow ego  na  
w ydzielę p ra w a  i n au k  sp o łecznych  U. S. B.

SPRAWY AKADEMICKIE

-— Koło E'tłologów. S ta ran iem  K oła F ilo ­
logów  U. S. B. w sobo tę  d n ia  15 lu tego b. r. 
w Sali Ś n iad eck ich  p ro f. U. S. 11. S tefan  
S re b rn y  w ygłosi odczyt p. t. „ W a lk a  s ta ry ch  
z m łodym i w  A ten ach " p o czą tek  o godz. 7-ej 
w ieczorem .

—  Sobótka w Ognisku. D nia  15 b. m . w 
O gnisku  a k ad em ick iem  (W ielka 24) o d b ę ­
d z ie  się so b ó tk a . P o czą tek  o godzin ie  9-ej 
w ieczorem , ko n iec  o 4-ej ran o . W ejśc ie  za 
o k azan iem  k a r t  w stępu  zł. 2,50, a k ad . 1,50.: 
M uzyka p. M atu lew icza.

ŻYCIE LITEWSKIE
—  Obehód roeznicy n iepod leg łości L itw y.

D o ro czn y  obchód  ro azn icy  og łoszen ia  n ie p o ­
d leg łośc i re p u b lik i litew sk ie j, o rg an izo w an y  
p rzez  m ie jscow e sp o łeczeń stw o  litew skie , o d ­
będ zie  się  d n ia  16 b . m.

P ro g ra m  o b ch o d u  p rzew id u je  z ra n a  u ro ­
czy ste  n ab o żeń stw o  w kośc ie le  św . M ikoła­
ja  o ra z  w ieczorem  a k ad e m ję  z u d z ia łem  c h ó ­
ru  w sali k lu b u  kup ieck iego .

—  W iec zw iązku studentów -L itw inów . 
15 b. m . odbędzie  się  w  zw iązku  słu d en tó w - 
L itw in ó w  Na p o rz ąd k u  d z ien n y m  szereg  d o ­
n io sły ch  k w esły j.

ZE ZWIĄŻKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Sejm ik Spółdzielczy . D onoszą  n am  ze 

Z w iązk u  Spółdz ie ln i P o lsk ich , że teg o ro czn y  
S e jm ik  o tw o rz y  D y rek to r C en tra li Zw. Spół. 
P o l. p. Jó z e f Szm ydt. p o d a n y  p ro g ram  S e j­
m ik u  ro zsze rzo n y  będ zie  re fe ra te m  p. d r. A 
C ałkosińsk iego , cz ło n k a  P a tro n a tu  P ozn ań - 
sk iego  Z w iązku  Spółdz ie ln i Z aro b k o w y ch  i 
G o sp odarczych  p. t. „U n ja  w obec k ry zy su  
go sp o d a rczeg o "  i re fe ra te m  p. K. H a lle ra  p. 
t. „S p ó łd z ie ln ie  ro ln iczo -h an d lo w e  wobec 
t r u d n e j is y tu a c ji  g o sp o d a rcze j" .

—  Z T-wa M uzycznego „Lutnia". Z arząd  
W il. T -w a M uzycznego „ L u tn ia "  p rzy stęp u je  
w sezo n ie  b ieżący m  do  o rg a n iz ac ji m ałych  
zespo łów  śp iew aczych , k w a rte tó w , duetów  
etc. o ra z  d ą ż ą c  do  zw iększen ia  liczebnośc i 
ch ó ru  m ieszanego  w  celu  w y k o n y w an ia  w ię ­
kszych  u tw o ró w  m u zy czn y ch —izw raca się do 
w szystk ich  śp iew ak ó w  w ileń sk ich  n ien a le -  
żący ch  d o tąd  do żad n y ch  o rg a n iz a c y j śp ie ­
w aczych  św ieck ich  z p ro p o z y c ją  p rzy stąp ię  
n ia  d o  p ra c  w  ch ó rze  lu b  w  jed n y m  z ze­
spo łów  w o k a ln y ch  T -w a „ L u tn ia "  o d p o w ied ­
n io  do k w a lif ik ac ji głosow ej.

Z ap isy  k a n d y d a tó w  do  ch ó ru  i zespołów  
■ak rów n ież  n a  cz ło n k ó w  T -w a p rz y jm u je  
S e k re ta r ja t  T -w a (A. M ickiew icza 8) w p o n ie ­
d z ia łk i i c zw artk i od  g. 8— 9 i pó ł w ieczór.

iE dRANIA I ODCZYTY
—  Zebranie T-wa P rzyjació ł Nauk. W  so ­

bo tę  15 b. m. w lo k a lu  S e m in a rju n i H is to ­
ry czn eg o  (Z am k o w i 11) o d b ęd zie  się  posie-

■ d zen ie  W y d zia łu  III T ow . P rz y jąć , " a u k  o 
godz. 19.

P o rz ą d ek  d z ie n n y  zaw ie ra  odozyt p ro f. 
d -ra  Ja w o rsk ie g o : "—  Uw agi o u s tro ju  
Wlilna w d o h ie  Jag ie llo ń sk ie j.

—  P osied zen ie  W ił. Tow. O tolaryngolo- . 
gicznego. W  n ied z ie lę  d n ia  16 lu tego  r. b. o 
godz. 10.30 w lo k a lu  K lin ik i O to la ry n g o lo ­
g icznej U. S. B. na A ntoko lu  od b ęd zie  się 
n au k o w e  p o sied zen ie  S ekcji W ile ń sk ie j P o l­
sk iego T o w arzy stw a  O to lary n g o lo g iczn eg o
z n a s tę p u ją c y m  p o rząd k iem  d z ien n y m :
1) o d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  p o ­
s ied zen ia ; 2) P o k az  c h o ry ch  z K lin ik , ^.io- 
la ry n g o lo g iczn e j U S. B.

APkMs/Y ROLN
—  K ursy  dla ro ln ik ów . W  o k resie  od 12.1 

do 12.11 sam onząd  p o w ia to w y  zo rg an izo w ał: 
w  K opolu , Żośnie i H ru zd o w ie  k u rsy  d la 
ro ln ik ó w  p rzy  u d z ia le  p re leg en tó w  z W ilna . 
U rząd zo n o  7 p o g a d an e k  w sp ra w a c h  p rz y ­
sp o so b ien ia  ro ln iczeg o , 10 od czy tó w  o u p ra ­
w ie ro li i u ży ciu  sz tu czn y ch  naw ozów . Z o r­
g an izo w an o  2 sp ó łd z ie ln ie  m leczarsk ie , 1 
ko ło  g o spodyń  w ie jsk ic h  o ra z  3 p u n k ty  k o n ­
tro li  o bór, p rz ep ro w a d z o n o  lu s trac ję  w 7 
g o sp o d a rs tw ach  p rz y k ład o w y ch  i sp raw - 
dizono ra c h u n k o w o ść  tych że  go sp o d arstw . 
Z o rg an izo w an o  k o n k u rs  ży w ien ia  p ro s ią t.

ZApAiUfY
T o m b o ła -d an e in g . D n ia  20 lu tego  r. b. 

W . K. S. P ogoń , u rz ą d z a  w k asy n ie  1 p. a. p. 
Leg., ul. A. M ickiew icza 13, T o m b o lę -d a i 
cing.

Do w y g ra n ia  cen n e  fan ty . W stęp  d la  czł.
1 z |„  .d la  gośc i 1,50 zł B ufet 1 p . a . p. Leg. 
ob fic ie  z ao p a trz o n y . P o c z ą tek  o g o d zin ie  8 
w ieczorem .

—  Zabawa w Kole Po). Mac. Szk. im . T. 
K ościuszki p rzy  u l. T u rg ie lsk ie j 12 odb< dzie 
się w sobotę. W  p ro g ra m ie  p rzed st. „B łażek 
o p ę ta n y "  kom ed. A nczyca o raz  to w arzy sk a  
Z abaw a tan eczn a . W stęp  na  zabaw ę tan e cz ­
ną  za z ap ro szen iam i. P o c z ą tek  o  godz. 8 w.

TEATR i MJZYKa
—  T e a tr  M iejski na  P o h u la n ce . D ziś m a- 

lowmicza o jie ra  n a ro d o w a  „ K ra l.o w iac j , gó­
ra le "  W . B ogusław skiego  i J . N. K am ińsk ie- 
go. P ięk n e  to ze w szech m ia r  w idowi? so zy­
sk a ło  ogó lny  zach w y t i u zn an ie . N ajb liższą  
p rc m je rą  będzie  g ło śn a  a m e ry k a ń sk a  sz tuka  
„B ro ad w a y "  w re ży se rji R. W asilew skiego .

—  T e a tr  M iejski L u tn ia . Dziś p e łn a  f i­
nezji i b łysko tliw ego  h u m o ru  d o sk o n a ła  w ę ­
g iersk a  sz tu k a  L ak a to sa  „M ężczyzna i k o ­
b ie ta " . W  ro li g łów nej w y stąp i w y b itn a  a r ­
ty s tk a  M arja  M akarczy k ó w n a . W  p rz y g o to ­
w an iu  w sp ó łczesn a  k o m e d ja  sa lo n o v -a „G dy­
bym  ch cia ła ..."  w r tż y s e r j i  Z. _ Z iem b iń ­
skiego.

—  Zespół Teatru N arodow ego w W ilnie.
Zespól T e a tru  N arodow ego w y s tąp i w tea trz e  
L u tn ia  w p o n ied z ia łek  17 b. m. w szłuce 
zn ak o m iteg o  d ra m a tu rg a  am ery k ań sk ieg o  
E u g en ju sza  OłN eilla  p. t. „A nna C h ris tie11, 
k tó re j treśc ią  jes t p rz em ia n a  m o ra ln a  cz ło ­
w ieka  w ob liczu  o czy szcza jącego  żyw io łu  
m o rza . W  sz tu ce  te j b io rą  u d z ia ł 'z n a k o m ic i 
a r ty śc i: S. B ro n iszó w n a , M. G hnveau, W . G a­
w likow sk i, M. M yszkiew icz i in n i. B ilety  w 
kasie  zam aw iań  w te a trz e  L u tn ia  11— 9 w.

—  „K rólew icz R ak “ . Po ra z  o s ta tn i w se­
zonie  u k a że  się d z iś  w sobo tę  15 b. m . o g. 
3.30 p. p. c za ro w n a  b a śń  fa n ta s ty cz n a  d la 
dzieci i m łodzieży  „K ró lew icz R ak W an d y  
S tan is ław sk ie j. C eny m ie jsc  zniżone.

—  Poranek-koneert. Zespół u czn ió w  i u- 
czen ic  k lasy  śp iew u p ro f. Jad w ig i K ru żan k i 
w y stąp i n a  p o ra n k u -k o n c e rc ie  w  n iedz ie lę  
n ad ch o d zącą  16 b. m. o g o d zin ie  12 w p o łu ­
d n ie  w te a trz e  m ie jsk im  L u tn ia .

Ceny m ie jsc  od 40 groszy.
—  W idow iska popołudniow e. W  n a jb liż ­

szą n ied z ie lę  o d b ęd ą  się o g o d z in ie  3.30 pp. 
p rz e d s ta w ie n ia  p o p o łu d n io w e  po re n a c h  zn i­
żonych . W  tea trz e  n a  P o h u lan ce  egzo tycz­
n a  b a śń  Gozziego „K siężn iczk a  C h iń sk a  Tu- 
ra n d o t" , w teatnze L u tn ia  sa ty ry cz n a  ko m e­
d ja  P a g n o la  „ P a n  T o p az" .

—  „K rak o w iacy  i G ó ra le"  d la  w o jsk a . W 
p o n ied z ia łek  17 b. m. o  godzin ie  18-ej u- 
rz ąd z a  K om enda G arn izo n u  w  tea trze  na  
P o h u lan ce  d la  o ficerów , j,odoficeróy  i żo ł­
n ierzy  g a rn iz o n u  w ileńsk iego , p rz e d s ta w ie ­
n ie  „ k ra k o w ia k ó w  i G óraH ". B ilety  n ab y w ać  
m o żn a  w k o m endzie  g a rn iz o n u  w re fe rac ie  
ośw iatow ym .

R A D J 0
SOBOTA, d n ia  15 lu tego  1930.

t l .5 5 :  S ygnał cza su  z W arszaw y , 12.05: 
G ram ofon . 13.10: K o m u n ik at m eteo ro lo g icz ­
ny. 16.15: G ram o fo n . 17.00: Kom . W il. T -w a 
Org. i K ółek R oln . 17.15: W  św ietle  ra m p y  —  
now ości te a tra ln e  om ów i T. Ł o p alew sk i. 17.45 
A udycja  d la  dzieci. 18.50: H an d low e z n acze ­
n ie  m o rza  d la  P o lsk i —  odczyt. 19.15: P ro ­
g ram  n a  n a s tę p n y  ty d z ień . 19.40: R o zm ai­
tości. 19.50: Z sze ro k ieg o  św ia ta  —  n a jc ie -

:
N IED ZIELA , d n ia  16 lu tego  1930 roku .

10.10: U roczystość  o b ch o tju  10-iecia o d z y ­
sk a n ia  P o m o rza  w T o ru n iu . P o  tran sm . kon  
c e r t  i o d czy ty  ro ln ioze. 15.10: „NajpilnfiTjsze 
p ra c e  w sad z ie  i  o g ro d z ie  w o k re s ie  w io sen ­
n y m " —  odczy t. 16.50: C hóry  szk o ln e  p rzed  
irzikrof.. 17".15: P ro p a g a n d a  h ig je n y  p rzez  
szkolę. 17.45: K o n cert z W arszaw y . 18.10: 
U roczysta  a k a d e m ja  z sali ra d y  m ie jsk ie j w 
W arszaw ie , o rg a n iz o w a n a  ku u czczen iu  8-ej 
ro czn icy  k o ro n a c ji O jca św  P iu sa  XI. 19.25: 
L ek c ja  jęz . n iem ieck ieg o . 19.40: P ro g ra m  na 
pon ied z ie łek , sy g n a ł cza su  i ro zm aito śc i. 20.00 

. K w ad ran s l ite rac k i z W arszaw y  —  „G dzie 
szczęśc ie  > E . O rzeszkow ej. 20.15: G ram o fo ­
n o w a  a u d y c ja  o p e ro w a . F ra g m en ty  z op. 
„C arm en 11, B izets 21.45: T ran sm . s łu ch o w i­
ska  z W arsz . „S y m fo n ja  m ia s ta 11. 22.15: K o­
m u n ik a ty . 23.00: A udycja  w eso ła  „S ejm  n ie ­
w ieści ‘ W. C h ark iew iaza .

Nowinki radjowe.
OPERA „CARMEN" NA ANTENIE

W  n ied z ie lę  o  g o d z in ie  20-ej u słyszym y 
jeszcze  raz  o p e rę  „ C arm en 11 B izeta, n a  p ły ­
ta c h  g a rm o fo n o w y ch . Po operze  zo stan ie  n a ­
d an e  arcyw e»o łe  słu ch o w isk o  W . C h a rk iew i- 
cza  p. t. „Sejm  n iew ieśc i" , w w y k o n a n iu  ze­
sp o łu  d ra m a ty c z n eg o  rozg łośn i w ileń sk ie j.

U tw ór te n  zo sta ł n ag ro d zo n y  n a  k o n k u r ­
sie  P . R ad ja .

JAK NIE NALEŻY MÓWIĆ PO POLSKU.
P o g ad an k ę  na ten  c iek aw y  tem a t wygłosi 

we w to re k  o g. 18.45: p . J e rz y  W y szo m irsk i
N astępn ie  o godzin ie  19.05 „K ącik  d la  p a ­

nów .. om ów i p. iK. W yrw icz-W Tichrow ska.

S P O R T
Porażka mistrza Europy.
ZAKOPANE, 14 II. (Pat). W  p ią tek , w 

d ru g im  d n iu  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw odów  
n a rc ia rs k ic h  o  m is trzo stw o  P o lsk i ro z eg ra n o  
b ieg  z jazdow y, k tó reg o  w y n ik i p rz y n io s ły  
dużą  n iesp o d z ian k ę  w  p o s ta c i p o ra żk i m i­
s trz a  E u ro p y  B ro n is ław a  C zecha. Bieg r o ­
zeg ran y  zo sta ł n a  d y s ta n s ie  ok o ło  3 tys. m tr. 
p rzy  ró żn icy  w zn ies ien ia  o k o ło  450 m tr. W a ­
ru n k i a tm o sfe ry cz n e  i śn ieżn e  d o b re . B ro n i­
sław  Czech n a  30 m etró w  p rzed  m etą  u p a d ł 
i s tra c ił  dużo czasu  n a  p o w stan ie , co p rz e są ­
dz iło  o  zw y cięstw ie  Szuleji. *

m WILEŃSKIM BRUKU
Ukradł rower.

Sam uel R ab in o w icz , zam ieszk a ły  p rz y  ul. 
T a ta rsk ie j  20, z a ła tw ia ją c  in te re s  w b ib ljo - 
tece u n iw e rsy tec k ie j p o zo staw ił bez op iek i 
p rz y  d rz w iac h  w ejśc iow ych  ro w e r  m a rk i 
„ B ren n a b o r" .

Z sy tu a c ji te j  sk o rz y s ta ł  n ieu ja w » io n y  
sp raw ca , k tó ry  d o s ia d ł żelaznego  ru m a k a  i 
u m k n ą ł.

W a rto ść  ro w e ru  w y n o si 300 zł.

Porzucone niemowlęta.
P rz y  u licy  P o n a rsk ie j  20, zn a lez io n o  d w u ­

ty g o d n io w ą  d z iew czynkę , a  p rz y  zau łk u  G łu­
ch y m  2, ch ło p czy k a  w w ieku  oko ło  trze ch  ty ­
godni.

P o rz u m n e  n iem o w lę ta  u lo k o w an o  w 
sc h ro n isk u  D z iec ią tk a  Jezus.

Złodziejaszek „Janck“ w  rękach poi.
F u n k c jo n a r ju sz e  w y d z ia łu  śledczego u ję ­

li w reszcie , g ra su jąceg o  o d  d łuższego  czasu, 
n a  te re n ie  naszego  m ia s ta  zaw odow ego zło ­
d z ie ja , znanego  pod  p rzezw isk iem  „ Ja n e k " .

„ J a n e k 11 m a  na  su m ien iu  cały  szereg  k r a ­
dz ieży  z w łam an iem , d o k o n a n y ch  o s ta tn io  
w W iln ie .

N ieuch y y tnego  d o tąd  z ło d z ie ja  o sad żo n o  
w  w ięzien iu .

Wypadki na dobę.
Od. g. 9  ra n o  d n ia  13 d o  g. 9 r .  d n ia  14 

b. m., zan o to w an o  64 w y p ąd k i, w  tem  k r a ­
d z ieży  —  6, o p ils tw a  —  10, p rz ek ro c ze ń  a d ­
m in is tra c y jn y c h  —  28.

Przy
zazlębienur 
reumatyzmie 
bolach głowy

" ^ W S P I R I N -
t a b l e t k i

 i ..... *. -jf - -...V....
O r y g i n a l n e  o p a k o w a n i a  z c z e r w o n p  b a n d e r o l ę  
i z n a k i e m  •BAYER- w k s z t a ł c i e  k r z y ż a  sg 
śo nabycia we w t z y s ł k i c h  a p f o k a c S

Kursy spółdzielczego jajizar- 
stwa w Wilnie.

W d n ia c h  8 do 11 lu tego  r .  b. o dby ły  się 
.w W iln ie  te o re ty c z n o -p rak ty cz n e  l u n y  p ij-  
c za rs tw a  d la  p raco w n ik ó w  sp ó łd z ie lń  m le ­
c za rsk ich , na  k tó re  w ysia ło  sw ych p racow  
n ik ó w  10 sp ó łd z ie lń  z w oj. w ileńsk iego  i 7 
sp ó łd z ie lń  z w oj. now ogródzk iego .

O rg a n iza c ją  i p rzep ro w ad zen iem  k u rsu  
za jm o w ał się W ileń sk i O ddział Związku^ R e  
w izy jn eg o  Spółdz ie lń  R oln iczych , w spóln ie  
z tu te jszy m  O ddziałem  Z w iązku  S półdzie lń  
M leczarsk ich  i J a jcz a rsk ic h .

F ach o w y m  k ie ro w n ik iem  k u rsu  by ł p . Za- 
chaTski. k ie ro w n ik  W y d z ia łu  Spółdzie lczości 
C en tra ln eg o  T o w arzy stw a  O rg an izacy j i K ó­
łek R oln iczych , a zarazem  K ierow nik  W y ­
d z ia łu  Ja jcz a rsk ie g o  Z w iązku  S półdzie lń  
M leczarsk ich  i Ja jc z a rsk ic h , k tó ry  w y k ła d a ł 
o rg a n iz ac ję  i p ro w ad zen ie  now oczesnego  
zb .tu  ja j. R ach u n k o w o ść  z b io rn ic  ja j  w y k ła ­
d a ł p. R eem an ik  ze Z w iązku  R ew izy jnego  
S pó łdz ie lń  R oln iczych , a w sp ó łp racę  z b io r­
n ic  ja j  ze Z w iązk iem  S pó łdz ie lń  M leczar­
sk ich  d Ja jc z a rsk ic h  p. d y r. Cypko.

K ursiści w yk azy w ali b. duże  zain teresc  
w an ie  ta k  w y k ład am i ja k  i z a jęc iam i p rak  
tycznem i, jak ie  o d b y w a ły  się n a  k u rsie .

Z aznaczyć na leży , iż  w r. ub . zb ió rk ę  ja j  
n a  w agę n a  zasad ach  d u ń sk ic h  z ap o c zą tk o ­
w ało  n a  tu te jszy m  te re n ie  k ilk a n a śc ie  spól 
d z ie lń  m lecza rsk ich , k tó re  zeb ra ły  ju ż  11.103 
kg. ja j .  W  ro k u  b ieżący m  p o d e jm ie  zb ió rkę  
ja j  c o n a jm n ie j 30 sp ó łd z ie lń  m lecza rsk ich . 
A zatem  w o jew . ziem  w sch o d n ich  p rz y s tę ­
p u ją  do ra c jo n a ln e j o rg a n iz ac ji zby tu  ja j, 
co n iew ątp liw ie  o d b ije  się  d o d a tn io  n a  ro z ­
w o ju  ho d o w li dTobiu i p o d n ies ie n iu  z an ied ­
b anego  ja jc za rs tw a .

—OO—

Poświęcenie i urucho­
mienie

zakładów mleczarsKich 
J. Hejbera.

W  czw artek  w ieetzorem  o d b y ła  się u ro c zy ­
stość, św iad cząca  o en erg ji i w y trw a łe j m ró ­
w cze j p ra cy , zaszczy tn ie  zmanegc w naszem  
m ieśc ie  p rzem y sło w ca  i ku p ca. p. Jó z e fa  H e j­
b e ra , k tó ry  m im o  b. n ie sp rzy ja ją cy c h  k o n ­
iu n k tu r go sp o d arczy ch , s ta le  i sy s te m a ty c z ­
n ie  ro zw ija  sw ą p o ży teczn ą  p laców kę.

Ja k  w iad o m o , p . H e jb er od  szeregu  la t 
p ro w ad z i w zo ro w e  zak ład y  m lecza rsk ie , p o ­
s ia d a ją c  w ró ż n y cn  p u n k ta c h  m iasta  liczne 
fil je, z ao p a trz o n e  sta le  w p rz ed n ie  w y ro b y  
m le c za rsk ie , ja k  m leko  i śm ie tan k ę  w ła sn e j 
p a s te ry liza c ji o ra z  w y b o ro w e  m asła .

Do te j p o ry  p raco w n ie  m ieśc iły  się w  
sk ro m n e j p raco w n i, tłu m n ie  u częszczan e j 
m lecza rn i p rz y  u licy  M ickiew icza9.

O becnie  p. H e jb er, d ą żą c  w y trw a le  do ro z ­
sze rzen ia  sw ych  .zakładów , u ru c h o m ił we 
w łasn y m  d o m u  p rzy  u licy  M ostow ej 11, w zo­
ro w o  i w ed ług  w y m ogów  o s ta tn ie j te c h n ik i 
u rz ąd z o n ą  fa b ry k ę  s te ry liz ac ji i p a s te ry liza - 
c ji m lek a  i śm ie tan k i, z a o p a tru ją c  ją  w a p a ­
ra ty , pęd zo n e  e n e rg ją  e lek try c z n ą , a  w ięc 
zap e w n ia ją ce  b ezw zg lędną  czystość  w y robom

L iczn ie  p rzy b y ły m  gościom , re p re z e n tu ­
jący m  d u ch o w ień s tw o , s fe ry  pnzem ysłowo-go- 
sp o d arcze , te ch n iczn e  o ra z  p ra sę , up rzejm ^ 
g o sp o d a rz  u d z ie la ł w y cze rp u jący ch  w y ja ś­
n ień , ty czący ch  się u rz ąd z eń .

N astęp n ie  ks. k a n o n ik  A dam  K ulesza, p r o ­
boszcz p a r. św. D ucha, p rz y  a sy s te n c ji ks. 
p ro f. P u c ia ty  i ks. n ro b . Ż arn o w sk ieg o , d o ­
k o n a ł u ro czy steg o  a k tu  p o św ięcen ia  za ró w n o  - 
fa b ry k i ja k  też  d o m u  całego  i lo k a lu  m iesz ­
k a ln eg o , poczem  w y g łosił o k o licznościow e 
p rzem ó w ien ie  p o d k re ś la ją c  zn aczen ie  p la ­
ców ki i życząc  je j  s ta łeg o  ro zw o ju , by  w re ­
szc ie  za ję ła  poczesne m ie jsce  w  rzęd z ie  firm  
e k sp o rtu ją cy c h  n asz  n a b ia ł z ag ran icę .

Gości wyeh p-stw o H e jb ero stw o  p o d e jm o  
w ali gościnn ie  w sw em  m ieszk an iu , ro z lo -
ko w an em  n a d  fa b ry k ą . K.

Ewangdja pracy.
F a k ty czn y m , żarliw y m  ew an g e lis tą  p ra -  

cy, je j  u d u ch o w io n y m , w zn io sły m  p o e tą  je s t 
C arły le . W  czasach , k iedy  p racę , zw łaszcza 
p ra c ę  w ytężoną , u w aża  się za c iężk ą  k a rę , 
ch o ciaż  k ra j  n a sz  ty le  te j p ra cy  w ym aga—  
godzi się w spom nieć  k u  o b u d zen iu  u śp io ­
n y c h  w  lu d z ia ch  e n e rg ij —  k ilk a  w zn iosłych  
■wierszy C a rly le ^ .

„O to  n a js ta r s z a  ew en g e lja  św ia ta , n ie ­
zn iszcza ln a , w ieczn ie  trw a ła :  P ra c u j  i w p r a ­
cy  zn aeh o d ź  zad o w o len ie  i szczęście! Człecze, 
sy n u  ziem i i n ieb a , w g łęb in ie  tw ego se rca  
u k ry ta  je s t s iła  do  p ra c y  i p a li się, ja k  zw ol­
n a  tle jąc y  og ień  i n ie  d a je  ci sp o k o ju , d o ­
p ó k i siły  te j  n ie  ro zw in ie sz  i n ie  u z e w n ę trz ­
n isz  je j  w  czynach . P ra c a  je s t p o słan n ic tw em  
czło w iek a  na  te j  ziem i. W y w alcza  sob ie  
m ożność  is tn ie n ia  i zb liża  się d z ień , k ied y  
czło w iek  n ie  p ra c u ją c y  n ie  będ zie  m ia ł po- 
p ro s tu  p ra w a  do is tn ien ia , m usi szu k ać  p rz y ­
tu łk u  po za  z iem ią, gdzieś n a  ja k ie jś  in n e j 
len iw e j p lan ecie .

S ilny  człow iek  zaw sze zn a jd z ie  p racę , 
to  zn aczy : tru d n o śc i, p rzec iw ień stw a , c ie rp ie ­
n ia  w m ie rze  zu p ełn ie  o d p o w ia d a jąc e j jego  
siłom ... Życie n ie  by ło  d la  cz ło w iek a  n igdy  
tań c em  i z ab aw ą . W e w szy stk ich  czasach  
los z ro d zo n y ch  d o  c iężk ie j p racy , los b e z i­
m ien n y ch , n iem y ch  m iljonów , zeszpecony  
b y ł ró żn em i c ie rp ien iam i, n ie sp raw ie d liw o ­
ściam i, b rz em ie n iem  tro sk . Życie ich  by ło  
c iężk ą  p ra c ą , k tó ra  ra n iła  c ia ło  i se rce 11.

D osyć! P rz e jd ź m j od h y m n u  do  p ro s te j 
pow ieści. C zasy s? dość  podłe. M usim y p r a ­
cow ać o stro , p o rząd n ie , dużo , do „siódm ego  
p o tu " . P ra c o w ać  za dw óch! O szczędzać! Bo 
in ac ze j to , co n azy w am y  „c iężk iem i c z a sa ­
m i" , będ zie  d la  n a s  irw a ło  bez k o ń ca . N asze 
m ize rn e  w eg eto w an ie  n ie  sk o ń czy  się n igdy .
I jeszcze  jed n o : n  a m a rn o w a ć  lek k o m y śln ie  
re zu lta tó w  p racy . C iężko za ro b io n ą  z ło tó w ­
kę— szanu j! Część z a ro b k ó w —jak  n a jw ię c e j 
— odłożyć  n a  „ c z a rn ą  g o d z in ę" do  P . K. O. n a  
k siążk ę  oszczędnośc iow ą. Bez oszczędnośc i, 
b ez  tw orzen ia  reze rw y  —  waisza p ra c a  p o ­
k ry je  ty lk o  k o sz ta  w łasne, k o sz ta  w aszego 
u tr z y m a n ia ,— n ic  w ięce j. A p rzec ież  —  na- 
p ew n o — n ie  zaw sze tak  e n erg iczn ie  i w y d a j­
n ie  będ ziec ie  m ogl' p ra c o w a ć  ja k  dzi :iaj. 
P rz y jd z ie  sta rość . B ied a  m oże za jrzeć  W am  
do  oczów . Z ap as go tó w k i n a  s ta re  la ta  w 
P. K. O. to kon ieczn o ść . M. Cz.

a

Popierajcie L gę Morską 
■' i Rzeczną!!
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I  OSTATNIEJ CHWILI
Konferencia londyńska.

Poglądy Japonji na kwestję rozbrojenia na morzu.

Które okręty nie podlegają żadnym ograniczeniom.

L O N D Y N , I4-II. vPat.). Japońska  
duiegacja  na k on feren cje  m orską  
og ło s i ła  wczor** m em orandum , stre­
szczające  p o g ląd y  Japonji na k w e-  
stje rozbrojenia na morzu w św ie t le  
d o ty c h c z a so w y c h  w y n ik ó w  k o n fe ­
rencji. M em orandum  jap oń sk ie  w y ­
raża pragnien ie  przyjęcia formuły, 
harmonizującej z d w o m a  teor;“mi — 
globalną  i kacegorjalną, oraz zg łasza  
g o to w o ś ć  Japonji przyjęcia  p rop o­
zycji o  zap rzestan ie  w  ciągu lat 6 
d o  roku 1936 b u d o w y  jakichkolw iek  
s ta tk ó w  w ojennych .

Jap on ją  w y r a ż a  s w ą  z g o d ę  n a

ob n iżen ie  pc iem ności jed n o stek  p a n ­
cern ików  z 35 tys tonn d o  25 z m a­
ksym aln ym  kalibrem dział do  14 cali, 
oraz god z i  s ię  na p rzed łużen ie  w ie ­
ku s łużby pancern ików  z 20 do  26 
lat. W  kw estji  łod_j p o d w o d n y c h  
Japonja przyłączy  s ię  d o  p o s ta n o ­
w ien ia  o g ó ln e g o  o s tosunku  łodzi  
do sta tków  h a n d lo w y ch  p o d cza s  
działań w ojen n ych . M em orandum  
japońsk ie  o p o w ia d a  s ię  poza  tem  za  
przyjęciem  granic pojem nośc i łodzi  
p o d w o d n y c h  i o s ta te c z n e g o  ich w ie ­
ku s łużby na lat 13.

LONDYN, 14. II. (Pat). Podko­
m isja rzeczoznawców ustaliła w dniu 
dzisiejszym , które okręty nie podlega­
ją żadnym ograniczeniom.

Za podstawę przyjęto kompromis 
genew ski z 1927 roku, z niektórem i 
zmianami, z których najważniejszą  
jest ta, że ustalono szybkość takich  
okrętów na 20 węzłów, zamiast 18, 
które przewidywał kompromis gene­
wski.

W yłączono z ograniczeń: 1) W szy­
s tk a  okręty, pływające po powierzch­
ni morza, poniżej 600 tonn, 2)w szyst­
kie okręty, pływające po powierzchni 
morza, o pojem ności ponad dwa ty ­
siące tonn, o ile nie posiadają armat 
większych niż 6-ealowe, o ile nie po­
siadają w'ęcej niż 4 armaty większe 
od Scalowych, wreszcie o ile nie są 
skonstruowane dla celów torpedowa­
nia.

Znaczne obszary Sardynju pod wo-Hą.
RZYM, 14. II. (Pat). Wskutek huraganu i 

silnego przypływu zalana została w Sardy- 
nji znaozna przestrzeń. Zawalił się szereg

b o d  , n k ó w  i w iele m o stó w  u leg ło  za iszezem ru  
Szkody  są  o lb rzy m ie .

Pożar wielkiego gmachu.
RYGA, 14. II. (ATE). P o d czas  b u d o w y  w iel 

k iego  d w u p ię tro w eg o  b u d y n k u , p rz ez n ac zo ­
nego n a  m ie sz k a n ia  d la  u rz ęd n ik ó w  so w iec ­
k ich  in s ty tu c y j c e n tra ln y c h  w M oskw ie w y ­
b u c h ł poża-r, k tó ry  zn iszczy ł w ięk szą  część

ju ż  p ra w ie  w y kończonego  gm ach u .' G. P . c .  
■prowadzi en erg iczn e  ś ledztw o . Is tn ie je  bo­
w ie m  p rzy p u szczen ie  iż p o ż a r  je s t  d z ie łe m  
sa b o taż o w e j o rg a n iz ac ji au ty so w ieck ie j-

Litwa niezadowolona jest z Łotwy i Estonji.

Nie wypowiadziuty się tyiko Włochy.
nie w ystąpiła  dotąd  d e legacją  w ło ­
ska, w iad om o jednak, że  stoi óńft 
na stanow isku  parytetu  z najsilniej- 
szem  k o n tyn en ta ln em  p a ń stw em  
m orsa iem  i o p o w ia d a  się p rzec iw k o  
w sp ó łz a w o d n ic tw u  w  tej dziedzin ie .

L O N D Y N . 14-11. (Pat.). W obec
o g ło szen ia  wczoraj m em orandum  ja­
p o ń sk ie g o  i francuskiego, d o ty ch ­
cza s  cztery p ań stw a  morskie z a d e ­
k larow ały  już sw o je  zasad n icze  p o ­
g lądy na kw estję  m eto d  o g ra n icze ­
nia zbrojeń morskich. Z  deklaracją

W  związku z podróżą warszawską 
prez. Strandmana, pisze „Liet. Aidas“ 
iż zadała ona cios idei związku nad­
bałtyckiego. Pozatem atakuje urzę- 
dówka litewska posła litew skiego we 
Francji Schumana, zarzucając mu iż 
z jego inicjatyw y odbył się w dniu 
23 stycznia r. b. w Paryżu odczyt pe­
wnego dziennikarza francuskiego o 
l  itwie, przyczem prelegent użył barw  
jak najczarniejszych. Konspekt odczy 
lu znany był posłowi litęwskiem u —

wg. „Liet. Aidas“ —• już przedtem.
Urzędówka wyraża wreszcie życze­

nie by zjawiska podobne na przysz­
łość nie m iały miejsca.

Dnia 13 b. m. usiłowała grupa, zło­
żona z kilkuset osób, głównie studen­
tów, urządzić demonstrację przed 
gmachem poselstwa estońskiego w Ko­
wnie,, na znak protestu przeciwko po 
bytowi prez. Strandmana w W ilnie. 
Policja dem onstrantów rozproszyła.

~ " —

Echa wykrycia gniazda komunistycznego
w Warszawie.

W ARSZAW A,, 14. II. (P a t). W ła d ze  zak o ń  
czy ły  ju ż  d o c h o d zen ia  w zw iązk u  z w y k ry ­
c iem  g n iazd a  k o m u n is ty czn eg o  w Z w. Zaw o 
cl o w ym  P ra c o w n ik ó w  B iu ro w y ch  i H a n d lo ­
w ych  w W arszaw ie .

/o b r a n o  sen sacy jn e  m a te r  ja ty, dow odzące- 
łączn o ści zw iązk u  z k o m u n is ta m i z ag ra n ic z ­
n y m  . J a k  u s ta lo n o  zw iązek  s to so w ał sz e ro ­
k o  te r ro r  w obec  1 p racodaw -ców -ezłonków  
zw iązku .

Zamach na pociąg.

Średniowieczna egzekucja.
PEKIN, 14. II. (Pat). 22 osob y , w śród któ 

rych znajdow ały  się  2 kob iety , uznane w inne- 
ml pogw ałceniu  przepisów' prawa przez do­
kon an ie  zbrodni, gw ałtu ulb rabunku b y ­
ły  w dniu w czorajszym  obw ożone po u licach

K!»» ttiejslue
SALA MIEJSKA

Ostrobramska 5.

0d d n .ł2 u o 17 ,u tego  Z __________Ł&
1930r. włącznie t,«uą . |1C T ^T91| 
w yśw ietlane fiimy: J  L ll l
W rolach gi.: Margareta Mann, June Collyer, Charles Morton, JamN*it pruRr.m: „Kwitnące Kolorado"
Kasa czynna od godz. .3 m. 30. — Począ>ek seansów  <>d godz. 4-ej,

Wielki dramat w 12 aktach. 
Najpotężniejsza epopea m iłości matczynej.

es Kall i Książę Leopold Habsburg.
Zdjęcia z natury w 1 akcie.

— N astępny program: „ H A L K A " .

KM0-TEATR

„HELIOS1
Miokidwicza 31.

D z iś !  N ie s p o d z ia n k a ! M I S S  P O L O K  J A  ro k u  1930 w  „ H E L I O S I E "
Sensacja duby obecnej. Bogini w szech- Q A |  *  M F f w D I  w pierwszym  przebojowym arcyfilm ie  

światowej sław y, rodaczka nasza H C w I l l  europejskiej prod. p. t.
I l i '  J l l n _ i(  Dzieje kobiety upadłej Wvbitnie sensae. współczesny dramat 

j | U H C u  p O I q P ’ Q S ly C r l U U u Z  wielkomiejski z udziałem WarwickaWarda. N iebywały sukces

Nad program „MISS POLONJA" roku 1930 p. Zofja Batycka w otoczeniu 15 najpiękniejszych kobiet 
■w Polsce. Całkowity prz-oieg konkursu. — — — — — — — — — Seansy o go'‘z. 4, 6, 8 i iO.15.

KIN0-TBAT8

J S IU i l f l l '
uL A. Miekiewlcza 22.

Ramon Noitarro, Renee Adorće i Marcelina Oay .  o b , . , «
r in ii lio n  m ln J lI  n łn s in n ! f “  R e ^ y s ę ł Ja: H O B A R T  H E N L E Y .  W ielki dram at ero tyczn y ,  
r r W i r l l  l*llSiliV I / i i iW ir n ’luslrui ł cy dzieje  m iłostek  m ężczy zn y ,  który uw odził  każdą  

tfl l iI I lu li  i i l lU U j  b fc lu lilb i l n ap otkaną  kobietę . Najpiękniejsza plaża św iata  B iarritz na ekranie.
P o czą tek  s e a n s ó w  o  godz. 4, 6, 8 i 10.25. Specja lna  ilustracja m uzyczna. C en y  norm alne.

KiNo-TEArn

S Ł O N C E
«)ąbr«wYkiege 5.

DziSI Wielki erotyczny eatonowy fllmz życia ary

„Niewolnica Księcia Borysa*
B ogata w ystaw a P ałace, uczty, rewje. św ietn a , trzym ająca w daptęci 
i w willi księcia Borysa. — — — — — — — — — — N

slu»racjl rosyjskiej
dach g łów n ych  przepiękna Blltłe Dove 
(niezapom niana boh< terka oorazu 

„Księcia Serg;usea“) 
iłblenleo kobiet, czarujący Ben Lyon. 
u tie ść  Akeia ro zerv * »  się w , »r<żu  
ad program: PO. GODZIN’ ŚMIECHU.

K I N O

PIccadilly
Hflolka 42. Tel. 17-85.

Dziśl N ajznakom itsza A j^  łP P h flW il P0ry w8> czaruje, (uwodzi w sw e| najlep sje l kreacji Jako ogarnięta 
gw ia/da» ekranu v l g t l  U a u b lt l s f i ł  nam lątńościam i w św iat, produkcji i podziwiano w Am»ryco i Burople

» r  4  •  i  -4 •  Potężny dramat kobloty zmysłowej?

K o b i e t a  w  p ł o m i e n i a c h
P o lsk ie  K in c

W A N D A
dl. W ielka 30. tel.14-81

Dziś! N ajpotężniejsze aroydziolo erotyczne. Paryż... Jego szaleństw a i tzy. m iasto pokusy, rozkoszy... p. t,

„ M  asto miłości” ( H n t t  i niani m u
Dramat m iłosny w 12 akt. W ro l.g t. najpiękniejszy amant europejski Iwan Petrowtcz 1 czarująca Carmen Boni.

r K I N O - T E A T R

Światowid
Ml ekiewieża 0.

Dziś król humoru K EATON w7 wołuJe nieustanne w ybuchy śmiechu w flimie

„M a ry n a rz słodkich w óć”
W pozostałych rolach niezrównany Ernest Torrence i m łoda gwiazda Marlon Byron. Dla m łodzieży dozwioone.

f t SPORT
ui. LudwiJa-Sr,a 4. II p. 

(sala Krengia)

N ad pi

Poeząłr k seansów  o g( 
rosłych — 80 groszy , < 
balkon 35 gr. Aboname

W sobotę 15 i w niedzielę 16 lutego b. r. zostanie w yśw ietlony dram st w 7 aktach

i EMSACJA „ L K ^ E  S E R C E "  SEHSACJA
Film ten nie jest reweląeią. nie jest arcydziełem , ale jest wspaniałym poematem dzikich stepów.
W idzimy w nim Freda Humesa, nieustraszonego jeżdzya, ze swoim  siynoyin  koniem  .dŁstrzębiom*.

W idzim y przepyszną Glor]ę Grey.
rogram: 1) P3I1 N 3 C Z B l i l ik  tO  j a !  k o m ed ja  w  d w ó ch  aktach.

2) „ C Z U j k a "  instrukcyjny film p rzysp osob ien ia  w o jsk o w e g o .3) Sporty zimowe.
)dz. 2, 4, 6, 8 i 10. Ceny biletów: d la m łodzieży na wszyetfcie m iejsca, z wyjątkiem foteli — 50 groszy, dla do­
iła  żo fnierzy i -/.łonków P. W. — oO groszy, dla dzieci w w leau przedszkolnym — 35 groszy, i tełe — zł. 1.— , 
mty m tesięcznc ważne tylko do 1 marca. N ależy Je wykt rzystać w lutym , ponieważ potem stracą sw ą ważność.

W poprzednim naszym  program ie, zachwycała się publiczność filmami iiustr.ije,ner,ii sport łyżwiarski i narciarski, sły szeliśm y  
głosy: rzeczy i  le wspaniałe to sporty. Póki jeszcze śn ieg  i lód. idźc.e do Parku im. Gen. Żeligowskiego, Idźcie na Góry Anto- 
kolskie. W;uuk, który tam u .rzycie, zachęci was napowno do używania tych sportów, jeżeli już m e tej zim y, to nape-rno na przyszłą.

m iasta w specjalnym  w ozie, p . -oznaczonym  
dla skazańeów , poczem  o sta ły  rozstrzela te 
przez żo łn ierzy . Setki w idzów  uczestn iczyły  
przy w yk onyw an ia  egzekucji.

KA TO W ICE, 14. II. (Pat). W cz o ra j p ó ź ­
nym  w ieczo rem , n a  lo k o m o ty w ie  pociągu , 
k tó ry  p rz y b y ł n a  d w o rzec  w B y tom iu  ze s ta ­
c ji B obrek , z au w ażo n o  n o m b ę  w  k sz ta łc ie  
ru ry  że lazn e j. J a k  się  o k a za ło  m aszy n is ta  p a ­
ro w o zu  K aro l S ta rzy ń sk i zauw aży ł, że w  c z a ­
sie  p rz e jaz d u  p o c iąg u  ze s ta c ji  B o b rek  do  
B y to m ia , rzu co n o  n a  p a ro w ó z , p rz y p u szc z a l­
n ie  z m o stu , zn a jd u jąceg o  się m ięd zy  tem i 
s ta c ja m i ja k iś  p rzed m io t.

Bomba upadła na c ylinder parowozu, Ir ,. . 
nie wybuchła. Prawdopodobnie lont dar 
nal uszkodzenia, nie dosięgają: lignozytu 
którym boinba była wypełniona. —Zawiado ­
mione o wyprdku władzo niem ieckie zabra­
ły pocisk do zbadania.

Lochodzeme w foku.

-ł iS; .

K in o  K o le j o w e  D z l £ !

OGNISKO —
(*bok dwores k o lelow .I j P o czą tek  sea n só w  o godz . 3-ej,

T rzy  namiętności dram at w 10 akt. W roi. g t

Iwan Fćtrowiu  
i Alice Terry

—  —  w  niedz ie le  i św ię ta  o god z in ie  4-ej-

MIS! Miml
Łódź, ul. Andrzeja 10, teł. 168-56 

Łęczyca, ul. Poznańska 30, tei. 125
J  p ro w ad zo n e  od 1870 ro k u  p o le c a ją  450-2
I M A  A  Pierw8Z0j jafeości: rolne,X MW j u Ł ^ I I l E W  Sjk b aw , drzew, warzywne,

1 * ^  m kwiatów, ora* narzędzia
i przyrządy ogrodniczo pszczelnicze, przytem na­
wozy, prej araty 1 śr dki cb«m iecne dla celów  
ogrodniczych. — Cenniki na żądanie bezpłatnie

Ogłoszenie.
Komornik tiądu Grt.dzkiego w W ilnie, Jad 

Lepieszo, zam ieszkały w Wilnie przy uii«y Zamko­
wej w domu Nr. 15 nu 2 na za sm eie  art. 1030 
U. P . C. ogłasza, iż w dniu 21 lutego 1930 r. o godz. 
10-eJ rano w Wilnie prcy ul Jagiellońskiej 3 —garaż— 
odbędzie się sprzedaż z licytacji publicznej rucho­
m ości, należącej do dłużnika przedsi-biorstw a ase­
nizacyjnego .A utoas-n izacja" , składającej się z m a­
szyn y  autoasenizucyjnej, rozebrane;, oszacowanej 
dla li ytaeji na sarnę 475 złotyeh.
3622/YT Komornik Sądu Grodzkiego
 _______________  ( ) 1. LEPIESZO.

Ogłoszenie.
Komornik , ądu Grodzkiego w Wllnls Jan Le- 

pleszo, zam ieszkały w Wilnie przy ul. Zamkowej 18 
m. 2, na zasadzie art. 1030 H E C .  agłasza, iż w dnin 
21 go lutego 1930 r. o godzinie )8ran o  w Wilnie przy 
ui. Jagieł 'dsktej Nr. 3,' odoędzio się sprzedaż z licy ­
tacji publicznej ruohoraosd, należącej do dłużników  
przed8.ęf>iorst*a asenizacyjnego „Autoasenizacja*, 
składającej się a nuta ciężai owego, gum y, ram ek  
miedzianych dc rur 1 Innych prz-dm iotów, oeaa 
eowanyeh dla licytacji na suinę 705 złotych na za­
spokojenie pnsjensji Polskiej Spółki Akcyjnej „Duu- 
lop", J u d e i. W łodarskiego, Sp. Akc. „Sataićiart* — 
♦ Nobel" l firm y M W. Ajzensztadt. >

L isytaeja  oobędzle się na zasadz'# art. 1070 
U. P. 3. (powtórna).
3523? VI Kemornik Sądu Grodzkiego

___________________1. Lspłasaa._________

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, Jan Le- 

pie-zo, z a m ie sz k i! / w Wilnie przy ul ZamKowej 16 
m. 2 na  zasadzie art. 1030 U.P.C-. ogłasza, Iż w dniu 
21 lutego 1930 roku o godz. 10 rano w Wilnie przy 
ul. Dąbrowskiego 7 m . 4  odbędztesię sprzedaż z licy ­
tacji publicznej ruchomości, należącej do dłuiniezki 
Ofeljl Benieławsklej, składającej s ię  z fortepianu, 
oszacowanej dl-> licytacji na sum ę 500 zł. na za- 
spokolenie pretensji Jejcra Sawickiego.
3524/Vl Komornik Sąnu Grodzkiego

1. Li iiesz*.______

€ i y  jesteś już członkiem LOPP-a?

i.  JESI
Posiadacze su m  dolarowi eh ntrzymuią bezpłatne 
fa ch o w e  poradV  w Domu Handl.-Komlauwym  
„ZACHĘTA" Mickiewicza 1, tel. 9-05. 452

500 mp.

DREWNA OPAŁOWEGO
LOCO ST. RU0ZIS7KI
sosnow ego, brz zowrgo i olszowego sprzeda 
NadleSn. InklarysKle, poczta Rudziszkl

Rpflektanc. na kupno zechcą nad-yłać oferty pod 
adresem N adleśnictw a z podaniom rodzaju i ilości 
drewna na jaką  reflektują oraz ceny za 1 mp. 
T e r m i n  n a d s y ł a n i a  o f » r t  do d n i a  V5-go b. m. 
485 0____________ Nadleśnictwo Inklaryskle.

Do wynajęcia
odremontowane mieszkanie

3 pokoj* i kuchnia z wygodami. W. Pohulanka 2 j
....................  1       i ■■■■■■i ■■

Zgubiono 2 protest. weKsle
H w ek s‘1 płatn 20 sierpnia 1929 r. na 4d zł. wy­
staw cy Lejba LewlD, Lyro Brantwajn i A. Pajnberg. 
d) weksel płatn. 22 lipca 19-9 roku na 31.100— w y­
staw ca Chana Cypkin żyro Mowszta Sztejn, Fryda 

Szicjn i A. Fajnberg.
U czciw ego zn ah zcą  tych w eksli proszę dostarczyć  
z yn-grodzenlem  ul. Sza w -laka 8. p. A. Fajnberg.

[KSPLDJEHTKI nknlflkmit
do w iększego sklepu  
bław atnego i jedwabi poszukiwane.
Z g ła sza ć  s ię  d o  biura o g ło sz e ń  S , Jutana, 

ul. N iem ieck a  4. ' 478 1

Popierajcie Ligę Morską i Rzeczną

W J U R E W IC Z
kylJ majaUr rmy

„Pdweł Bure”
poleca najlepsze zegarki, sztućce, 
obrąnakl ślubne i inn« rzeczy. 
Gwarantowana naprawa zegarfców  
1 blżuterji po cenie przystępnej. 
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

W9LN0, Adama Mickiewicza 4,
SłSł 1

Akuszerka

l i  Siisi
p rzy jm u je  od  9 rau c , 
d o 7 w . u l. M iokie  
w ic z a  80 m„ 4 W .Z d r . 

N r 3093 .

INŻYNIER

B“ *FR0M
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suw ałki-
Bereza Kart. Zegrze, Wio, 
oławek, Płock, Kutno,, 
Łomża Mława, Katowice 

i inne.
Wilno, W. Pohtilanka s*
Dyplom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w eat6j 
Polsce, ponieważ Szko-ia. 
 g -a a  jest wszędzie.

SPRZEDAM
dwa domy drewniane i 

^ogrodowej 'o k o ło  
2 hektarów na Antokolu. 
Dowiedzieć się  m ożna  
A ntokolska Nr 106 u p. 
Leszczew - kiego

LOKATY
pieniężne najdogod­
niej zaiatw la z pew­

ną gwarancją
uom H.-K „ZACMfTą- ■ 
M ickiewicza 1, tel. 9-05

Samuel Rabinowie./, zgu­
bił zaśw iadczenie o prze­
sunięcie wcielenia do woj­
ska, wydano przez P.K.U 
W ilno. _________ _

e t s r i n m i a i i R

Pokój
dla s a m o tn e g o  (aej", 

do w ynajęc ia  
ul. P o p ła w sk a  7— 15

■ - m a j  m m m

w .i

13 W B B B

PHILI° MACD°NALD. 55)

Z E M S T A  D E T E K T Y W A .
a ( „THE WENIE CROW u),

Autoryzowany orzeKład Janiny Sujkowskiej.

A. =  komuś, kto byt w poufnych  
stosunkach z Lines-Bowercm z pew ­
nością b) w iego charakterze oficjał 
nym (biuro) i przypuszczalnie c) w 
jego charakterze prywatnym (dom).

A — mordercy, który, wszedłszy 
do pokoju normalnem wejściem od­
wrócił uwagę Lines-Bowera od okna. 
przez które wszedł X.

A. — osobie, która miała nickrę 
powane prawo wstępu do gabine­
tu L.-R

A. =  osobie, która wszedłszy do 
gabinetu zwykłem wejściem, wyszła 
tą samą drogą, a to w celu u.ś'pienia 
podejrzeń tych, którzy moglP ją w i­
dzieć wchodzącą'1.

Od nowego wiersza, proszę. Na­
stępne zdanie w nawiasie. ..(Uwaga 
Powyższe' jest kwintesencją treści 
mcm. 1. Dalszy stopień kwintesencji 
i otrzymamy poniżaj):

A. — równia się {.sobie poufnej, to 
znaczy albo a) komuś z jtersonelu 
biurowego: albo b) przyjacielowi czy 
przyjaciółce, znanych w biurze i zna­
jących rozkład apartamentów butro-

r
wych; albo c) członkowi rodziny L.-
B., znanemu personelowi biurowemu  
i znającemu j. w. rozkład tegoż biu-
r a - ‘-

Od nowego wiersza, proszę. „Po­
zostaje dowieść, która z tych trzech 
a ltern atyw a  prawdzie. Drugą b) m oż­
na odrzucić odrazu. Personel biurowy 
nie znał żaanej tak.ej osoby, która 
zresztą, gdyby istniała, przeprowadzi­
łaby robotę w inny sposób, gciyż obec­
ność jej tego dnia w biurze wzbudzi­
łaby niebezpieczne podejrzenie".

Od nowego.
—  Dwie pozostałe alternatywy są 

o wiele bardziej skomplikowane. P o­
nieważ rozdzielenie ich sprawiłoby 
mi pewną trudność, przeto narazić 
złączę je razem a) i bj, ktoś z perso­
nelu biurowego i członek rowdziny.

Od nowego, proszę.
Antoni zatrzymał się i zapylał:

Ozy nie za prędko dyktuję.1? •. 
Niedługo skończymy.

Dziewczyna obróciła sr$ w krześle.
Ależ nie, pułkowniku Dla mni< 

nigdy nie zaprędko Jazda

; Dobrze! —  Antom powrócił do 
przerwanego marszu i dyktanda.—  
„Orzeczenie lekarskie opiewa, i że 
śmierć nastąpiła między -5.30 po poł. 
a 8.30 p. p. Lekarze nie byli w m oż­
ności zredukować tych trzech godzin  
do jakiegoś krótszego czasu. Musimy 
przeto zastanowić się, co czyniły w 
tym czasie osoby, które m ogły ew en­
tualnie odegrać rolę A. Osoby te dzie­
lą się na dwie kategorje, prawdopo-- 
dobnych i nieprawdopodobnych. Naj-i- 
przód rozpatrzymy kategorję pierw 
sza

1. Michał Dufresne —  sekretarz 
prywatny. Nieobecność w biurze od 
wczesnego popołudnia. Zeznania po­
twierdzone ubocznie do g. 7 i od 8.15. 
W tych granicach niepotwierdzone.

2. Netta Fanthorpe —  poufna słe- 
uografistka. W yszła od L.-B., który 
dyktował jej jakieś pół godziny lub 
trzy kwadranse, zaraz po 0-ej. po­
czem opuściła biuro i już nie wróciła. 
Zeznania, tyczące się tego popołud 
ria, a nawet całej następnej nocy, 
najzupełniej zgodne z prawdą. Jest 
ona ostatnim świadkiem , który w i­
dział L.-B. (trzy życiu. Odpowiedź za­
mordowanego na jej pytanie: „Czy 
jeszcze będę potrzebna?' słyszana 
przez Sheilę Holruyd (patrz, niżej) i 
drugiego świadka, Nellę Watson.

3. Sheila Hoiroyd— poufna steno- 
grafistka. Po odejściu N. F. pozostała 
w biurze sama. Nie wie. o której go­

dzinie wyszła Zeznała, że będąc w 
biurze sama, nikogo nie widziała ani 
nie słyszała. Siedziała w gabinecie 
Dufresne‘a. Na korytarz, sąsiadujący 
z gabinetem L.-B. nie wychodziła. Ze­
znania absolutnie nie potwierdzone. 
Dalsze, dotyczące drogi do domu—  
jak się okazało— niezgodne z prawdą.

4. Ernest Lcnnet- -chłopiec biuro­
wy. Opuścił biuro mniej więcej o 5 
po poł. i zniknął. (Uwaga.— Będzie o 
nim mowa później. Narazie zaznaczę, 
że współudział jego w morderstwie 
jest wykluczony. Z racji swego stano­
wiska nic mógł odegrać roli A„ gdyż 
i i‘ m iał prawa wstępu do gabinetu 
szefa).

Tyle co się lyczy prawdopodob­
nych. Teraz kategorja prawdopodob­
nych „nieprawdopodobnych11. W tej 
kategorji zawiera się tylko jedna 
osoba.

5. Mavis Lines-Bower— córka za 
mordowanego. Zeznała pośrednio (ze­
znania jeszcze niezupełnie sprawdzo­
ne), że od 5 po poł. do 10.30 bawiła 
u znajomych Jeżeli zeznania te oka­
żą się niezgodne z prawdą— trzeba ją 
będzie wziąć pod uwagę. Znała dob­
rze rozkład biura, była tam przynaj­
mniej trzy razy i stosunki ej z ojcem  
m iały charakter ■ wybitnie nieprzy­
jazny.

, Antoni umilkt. Stał z pochyloną 
głową, z fałdą między brwiami. v\ du­
żym pokoju panowała głęboka cisza.

przerywana tylko przyśpieszonym  
oddechem dwojga zaintrygowanych  
słuchaczy. Człowiek, który ich wpra­
wił w stan takiego podniecenia, oddy­
chał spokojnie i prawie bezgłośnie.

Antoni przysunął się niezdecydo­
wanie do oiurka.

— Niech pani trochę odpocznie, 
panno Fanthorpe —  rzekł z pewnein  
roztargnieniem — Ta rzecz wymaga 
dłuższego opracowania. *

Z otchłani głębokiego fotelu za­
brzmiał głos Traversa.

—  Jeżełi się nie pośpieszysz 
rzekł— obawiam się, że pęknę.—

—- I ja leż! Dziewczyna zwróciła 
na dręczyciela błyszczące niebieskie 
oczy. —  Słyszał pułkownik o kocie 
który zdechł z ciekaw ości1?... Musiała 
to być ciężka śmierć

Antoni nie odpowiedział. W znowił 
przerwany marsz, mówiąc szybko:

—  Dalej, panno Fanthorpe. Nowy 
wiersz. „Mam więc pięć osób, nad 
któremi warto się zastanowić. Nawet 
przy pobieżnym rzucie oka na łę listę, 
nasuwają się uwadze przedewszyst- 
kiern: Michał Dufresne i Sheila llo l- 
royd, w szczególności Sheila Hoiroyd 
Dwie te osoby— mężczyzna i kobieta 
— mogą odpowiadać nieznanej ilości 
A., gdyż obie posiada ją żądane m oż­
ności dla spełnienia mordu. Ale które 
z nich jest prawdopodobniejsze w roli 
mordercy A.— m ężczyzna czy kobie­

ta? Uważam, że odpowtedź nasuwa 
się sama przez się. Kobieta .

Od nowego w ie sz a  
r’ * Łatwo lego dowieśt choć ua 

pierwszy rzut oka twierdzenie to mo­
że się wydać wąloliwe. Przytoczę tu 
moje argumenty, które późuiej znaj­
dą poparcie bardziej rzeczowe".

Paragrafy, opatrzone cyframi, 
proszę!

JJT. W pływ, jaki osoba A. miała 
na L.-B„ był tak wielki, że należy go 
raczej przypisać kobiecie niż mężczy­
źnie. Nadto kobieta musiała bjjć jego  
kochanką.

2. Inne fakty, związane z m ateria­
łem, wyłożonym  w mem. 2 i pozosta­
wione do późniejszego rozpatrzenia, 
wskazują na to, że zakulisowa strona 
indywidualności L.-B. miała charak­
ter zdecydowanie seksualny Z tego 
wynika ponownie, że osoba A „ która, 
jak wiemy, stanowiła łącznik miedz;, 
dwiema stronami L.-B., oficjalną i 
kmpromitującą (incognito) była ko­
bietą.

3. Slenografistka-kochanka, jako  
lemat do powieści i filmów, jest zja­
wiskiem nadzwyczaj fozpowszechnio- 
ttem w tak zwanem ..życiu reaf 
nem". W gruncie rzeczy jest to jeden 
z rzadkich m otywów fikcyjnych, ma­
jących głębokie uzasadnienie w fak­
tach.

(O. c. n.)

* wraca.
w :

D y r e k t o r  w y d n r

kronika rekL - komat"

O M E M  i AOKlNirTRACJAi I. frieloa 99. Czynna od fod*. 9—3 ypol. Naczelny redaktor przyjBsnte od gadz. 2 — 8 ppeł. Sedaktor działa gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wleci., we wtorki i piątki. K?kcpUów Ked-tkcja ala
nlctwa przyjnmjc od godz. 12—3 ppoL Ogłoszenia przyjmują sią od godz. 9—3 t 7—9 wlec*. Konto czekowi P. K. O. Nr. 80.750. Drakami — ni, Ś-to Jonaka 1, Teleion 3-40.

W  P  JN U iS K R *n . oUcaląszui* * o ia o w a le w  do d o w  Jnb prseiylką pneztową 4 zł. Zagranicą 7 zL CEKA OGŁOSZĘ#: Za wters* milimetrowy przed Ufetern — 40 gr., w tckicie i, II atr. — 30 kr, 1U, IV, V, v ł — 3ij g r , za tekjtem-  15 gr.,
katr — 1.00 *Ł *a wtonu redakcyjny, mieszkaniowe —  30 gr. aa wyraz, D« tyęf- te s  dolicza iśj: z ł  ogłoszenia cyfrowe 1 ŁjfceŁryczne — 50% drożej, z zaatrzeZeatecn mi ej 3 — — 23% drożej, w camera; Y nler* slnyefc 1 iwiąteeznvch- 23% drcżel zagraniczne—400% draż-»
|nml»i>c*we — 25% drożej. Olz possaksjąęyek procy 30% *łiżk?. Z* Muatn dowodrwy gr, UUad agUonazcł 6-clo .ewowy, za iekEtom lO-cte tamowy. Admirdstracja ttsstrzeg.i sebl* prswo zwiany tenalwn drnkst -*!o#zefs,
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W ydawca „K nr jer W ileński" S-ka z ojjr. odp. Druk. „Znicz4’, W ilno, ul. Ś-to Jańska 1, tełefwn 3-40. Redaktor odpowiedz-ąlny Antoni W>'s«niewski


